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u D u z y  r a b a t  h an d lu jąc y m  ty to ­
n iem  i p a p  e r o ^ m i  w szys tk ich  

n u r e k  i fabryk . 
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J H U \  SALERBMZYR RtESZOtlKD'JJT“ ]
zawiera szereg niezbędnych w co-i

dziennem życij informacji. |
Do nabycia we wszystKich księgarń, i 
i składach materjaiów piśmiennych.!
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Administracja przypomina, że czas odnowić prenume­
ratę na m iesiąc S tyczeń  ro k  1© 2 3 -e l.

Równocześnie uprasza Sz. prenumeratorów zalegają 
«ych w opłacie, o łaskawe uregulowanie należności.

W sz y stk im  prenumeratorom, którzy nie odnowią pre­
numeraty, wysyłame pisma będzie bezwarunkowo wstrzy­
mane z dniem 1 stycznia.

Pieniądze można wpłacać za pośrednictwem Poczto­
wej Kasy Oszczędnościowej Nr. 80259 na rachunek Wy­
dawnictwa „ S ło w o “.

Administrator gazety »,SŁOWO“ 
(— ) St. G raoow ski.
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0  Dla dzieci, Młodzieży i D orosłych 
0  Upcir inki cenne, pśękne! niedrogie g
£  Z  D Z I A Ł Ó W  k s ią ż k o w e g o ,  n u t  m a te r ja ió w  p iśm ie n n y c h  
0  i p o m o c y  n a u k o w y c h ,  POLECA

u p h i m  r a t  r a c  r u n
w W ilnie, ur K rólew ska Nr. 1.

ODDZIAŁY- WILNO, LIDA, OSZMIANA, W ILRjKA pow.
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•  u u u=  B A N K  D E W I Z O W Y  =
sprzedaje z polecenia z a ł a t w i a  11

przełazy z p i t o e
do wszystkich krajów.
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z r. 1<’22. Wszelkm operacja bankowe.
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Dtizy lokal do wynajęcia
w pobliżu Placu Katedralnego natychmiast na przystępnych  
warunkach tylko dla poważnych reflektantów. W iadom ość  

w  administracji „S łow a*.

4 
♦f  ♦
:

fn-iS&Sf Sr. i l  J I I S S I
U

w znacznie zwiększone) objętości
ukazał się 

i j t i f  w s z ę d z ie  <9o i t Ł ly d a .

M a  ś w i ę t a  ł ą d a j c i e  w y r o b y  w ó d c z a n e

& a  „ A S T M A "
Gorzelnia, rektyfikacja i fabryka likierów 
T_wa „ A S T R A "  ’ w ostatnim czasie 
j j i S o s k o n a l u n a  n c j r  u w y ^ j n i  
a p a r a t a m i  i  u r z ą d z e n i a m i ,  z po ­
wodu czego i a 5 s © i ć  w i r r a f e ó w  j e s t  

p o  z a  f c c n k u r e n t i a .

I P p r a s a r a  s Eq

k tó re  sw ą  jakośc ią  i p rz y ­
je m n y m  sm ak iem  p r z e ­
w yższa ją  w szys tk ie  w y r o ­
by  in n y rh  eg zy s tu jący ch  

gorzeln i .» %

V abryka mieści się prz, 
u l, S ta r o -S z ia c h tu i ie j  9 .  
tel. 62£ jobok jarbarn, 

C e c o w a ) .

O d  W y d a w n i c t w a
Administracja wS lo w a “ zawiadamia, że z powodu Świąt 

Bożego Narodzenia, biura W-t-wa będ<3 z a m  k n i ę t e  
dn. 24, 25, 2G-XII.

W f e l i i r  2 9 Wielka 29

P O L E C A

i s u m : s a r ^ i
W I L E Ń S K I

B A N K  K R E D Y T O W Y
s - s  B A N K  Bk W IZ O W Y  : - s

O strobram -ka 8, telefony 726, 727
Załatwia wccelkie operacje tasakowe 

Sprzedaje z polecenia  
PaSskicj Krrii<,t #ej K as^  Psażyczkow ej

d b l i g i c f e  S ';. P m s i  
P o i y t z k i  z  r .  1 9 2 2

Bank otw arty od 9 do 2 i od  4 do 6. W piątki od 9 do 4.
a s K S D t t i t K t t K S t t n K f f i B s t ^ s K s r r r e r

MOl U>il> » m » H U t  J tlm U M M M M K  H U K  U M IIU N Ih i
N a d s z e d ł  W A G O N  ś w i e i y c h

fabr. dfiwn. Richard THOMAS, wł. St. PCP1NSK1 w Toruniu 
Sprzedaż ze sk ładów  fabrycznych, w Wilnie, ul I-sza P o rtow a Nr. 6-b.

Dom„ S T " '  Brecfa PAW LACY

DOM H & N S L O W Y

W .  i  E .  S Z U N A K 5 K l i r ; H
ul. Ifirkiewicza Nr. 1.

Poleca nowości sezonowe 
P^lta męskie i damskie, suknie wizytowe i balowe oryginalne modele wie­
deńskie i z pierwszorzędnych praccwm warszawskich oraz wykwintną bieliznę

■ a

na o r a M i  m & M t
w  w ie lk im  v ry b o r z e s

Wykwintną BIELIZNĘ męską 
i aamską

RĘKAWICZKI, CHJSTECZKI,
POŃCZOCHY, SKARPETKI,
TRYKOTAŻE męskie i damskie,
PORTFELE, PAPIEROŚNICE,
TOREBKI, SP!NK:, KRAWATY,
CACHE NEZ (ledwabre i wełniane)
SWETRY (wełniane i jedwabne),
BLUZKI „jomping* i rancuskie*
PYJAMAS -  SZLAFROKI,
KAMIZELKI, ’ 3_ 2
KURTKI do polowania
KAPELUSZE, CZAPKĘ
LASKĘ PARASOlE,

j KALOSZE,

PEPFUfflY/l PUDER „Ć O T Y "
i i t. d.

I i M Z I l f A  U i l S r i E l i ł ł J

D rs P l!10I*S!(lG
Wilno K ała Połiulanka 9
przyjęcie od 10— 12 i od 4 — 5-
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W IL E Ń S K I B A N K
Wigilia.

1

Centrala: afilno, el. Ad. śMiWicża 11. 
K apitał zakfatisw yi 109,000,900 mB-

BA NK  PO SIA DA  ODDZIAŁY: 
w  W arszawie, przy ul. Osolińskich, (hotel Europejski); 
w  Grodnie, róg Policyjnej i Horodniczańskiej; 
w miast. G łębokiem , wojew. Nowogr.

Agenturę w Starych Swięcianach

m

TEATR POLSKI |kHTHB“
po a dyrekcją Franciszka R ychłow sk iego T elefon  224. 8

Repertuar Św iąteczny t
       _   g

N iedziela O  8 wiecz. „ O S IO Ł E K * * ,  krotochwila w 3 ak- U
24. XII. tach CaUiavet’a i Flers'a. 8

O  * PPL i | J A S E Ł K A t<( misterjum sceniczne 
P oniedziałek  w 3 aktach.

25 XII.
O  8 wiecz „ O S I O Ł E K * * ,  krotochwila w 3 ak­

tach Caillavet’a i Flers‘a.

W torek  
26. XII

O  4 ppł. „ J A S E t ^ A " ,  misterjum sceniczne 
w 3 aktach

O  8 wiecz. „ O S IO Ł E K * * ,  krotocnwila w 3 ak­
tach Caillavet'a i Flers’a.

O  4 ppł „ J A S E Ł K A * * ,  misterjum sceniczne ^
Ś ro d a  w 3 aktach 8

27. XII. 8
O  8 w iert.  „ O S IO Ł E K * * ,  krotocffwHa w 3 ak- 2

tach Cai!iavet'ą i F!ers‘a. g
fk,c»ocxo 'xxyjy& cmjctt^yx.<XK&  c&d&ęfóe&zo

R E P c R T U A F * .  ŚW IĄTECZN Y

T E A T R

m m
(W .P o h u lan k a )

N iedziela 24-go

O  8 wiecz, „ N o c  m i ło ś c i* * !  o p e ra  korr.iczn-j
(premiera!) j

P oniedziałek  25 go ;
O  4 popol. „ H a l k a * * ,  o p e ra .  (Ceny o 50®/* zniżone) jj
0  8 wiecz- » ,K r y s i e  i e i n i c z a n k a * * ( operetka j -

W torek 2d-gO ;
O  4 popoł. „ T a r g  n a  d z i e w e s ą t t a * * ,  operetka

(Ceny o 5u°/0 zn.żone) ;
O  8 W. „ K s i ę ż n i c z k a  c z a r d a s z a * * ,  operetka 

Ś ro d a  27-go
O 8 wiecz. „ N o c  m i ło ś c i* * ,  opera komiczna

T E A T R

isi.SyrohDmli
( g m  p o ra tu  

s zo w y )

N iedziela 24-go | ! 
O  w. „ H a j o r  u ł a - i t  wodewil (premjera!) ii

P o n ied z ia łek  25-go ];

O  4 p p o l.  „ T a n i e c  c z y  n o  w n i k ó w * 1,  kom edja
(Ceny zniżone) 11

O  8 wiecz. „ M a f o r  u r a n ó w * 1,  woaewil
M’to re k  26 go II

O 4 ppoł. „ Z ł o t y  w i e k  r y c e r s t w a * * ,  komedja
(Ceny znizone) !! 

Ś ro d a  27-go ; | 
O  8 wiecz. „ M a j o r  u ł a n t i w * * ,  wodewil |

Sprzedaż biletów na powyższe przeastawienia do soboty włącznie [  
od U —2 ppoł. w cuKierni Sztrala (ul. Mickiewicza, ró& Tatarskiej), a wie- |  
czorem w tasach obu teatrów. j  

W nieazielę 24-go, poniedziałek 25-go i w torek 26- go sprzeaaź 1 
b.letów od 10 rano bez przerwy tylko w kasach poszczególnych t.a tró u  j

D O N  3 A M K O W I T

PRZEKAZY I do wszystkich 
INKASO | miast

d y s k o n t a
RACHUNKI BIEŻĄCE 

KUPNO WALUT.

SKMG 1113
Ogólnie nopularne, znane z» 
swy„h największych i najbar­
dziej s z y b k i c h  o k r ę t ó w  £  

w S w i e c i e
Tswarzystea Okrtfenmimo uhja i

uuziela bezpłatnie wszystkim <► 
pasażerom wszelkiego rodzaju 
informacji w swych biurach:

Uf ar s 12 w a, t a t M a  154

flnu, Oisiie Ha 20

Przed wieki ukaza ła  s ię  na 
niebie gwiazda n ieznana a  świe­
cąca mocno: za nią to szli trze] 
Królowie, by złożyć ho łd  Temu, 
Który zstąpił z Niebios, by s ie ść  
Dokój ludziom dobrej woli.

Wieki ncinęty, a  , Słowo które 
stało  się Ciałem* m ieszka w śród  
nas  i po wieki w ieków  wśród nas 
pozostanie, by Sw ą ol ecnością d a ­
wać przj k ład  j a k  żyć należy is to ­
tom n a  obraz i podobieństw o bo­
skie s tw orzonym .

Ś w ia t  przeminie, lecz P raw d a  
w ieku is ta  t rw ać  będzie.

Szatan ,— ten  zb u n to w an y  anioł, 
ten  ana rch is ta ,  k tó ry  Praw dzie  
w ojnę wytoczył, k tó ry  Boga się 
zaparł l p raw dę  objaw ioną t .  j. 
wolę Najwyższą i p ra w a  przez 
Nią ustanow ione chce obalić, ten 
sza tan  n ienaw iść  sw ą Sitara się 
wlać w dusze. Hasło jego  .n ie n a ­
widź bliźniego twego*, n ienaw idź 
wszystko to, .w co Bóg  kazał w ie­
rzyć, co kazał miłować, w  czem 
nadzie ję  poklaaać.

Szatan w oju je  o dusze, a  g d y  
m a  się uda  duszę zabić i przy 
właszczyć, m ożna twierdzić śrnia 
ło, że człowiek, dusza którego  
o d a r tą  została  z  cech  boskich, 
s ta je  się zwierzęciem, stokroć n a ­
w e t  gorszym , bo zwierzę nie w y ­
łam uje  się z pod p raw a m u  n a ­
danego, sobie podobnych nie n ie­
nawidzi 1 sw oim  nie szkodzi.

W idzim y n ieste ty ,  że przez do­
p u s t  Boży w róg  ludzkości j a k b y  
św ia t  opanował: n ienaw idzą się 
ludzie i g ryzą,— człowiek człowie­
kowi je s t  wilkiem, a  społeczeń- 
s tw a  coraz bardziej pogrąż ją się 
w  o tch łań  jakąś ,  k tó rą  piekłem 
n a  z:e«5»i nazwaóby można.

yj-)‘ panuje omal że nie wszech­
w ładnie; zdaw ałoby  się, t e  nie 
m a  ju ż  r a tu n k u .  Hasła, n a  pozór 
piękne, s łu tą  tylko, j a k  opłatek, 
do u k ry c ia  trucizny, k tó rą  ludziom 
podają ci co w yznają  szatana.

L^cz P raw d a  zg inąć nie może 
bo j e s t  n ieśm ierte lną , a fałsz w 
sw ych sk u tk ach  tak  s traszn y ,  że 
zgnębiona i p r z c r  ż m a ludzkość  
m usi  znów Je j szukać, odnaleźć 
J ą  i w edle Niej żyć.

B ursum  Corda! Nie w ątpc ie  w  
to ci w szyscy, k tórzy  dziś c ie rp i­
cie za p raw dę o dobro, wszyscy 
ci, których słabością je s td u b ro ć  i 
miłi ść bliźniego, w szyscy  ci, k tó­
ry ch  najlepsze chęci i zam iary  są 
poczytyw ane za zorodnię przeciw 
panoszącem u się złu.

W znieście serc  >! Godzina w a­
sza nadchodzi, —już j e s t  niedale­
ką, a objawy zw ro tu  ku  Prawdzie 
są  namacalne.

Zło nosi w sobie w łasną  śmierć, 
gdyż  nie może ono robić dobra, 
1 dzkość zaś żyje ch'ebern. a nie 
kam ieniem , więc kan leń  b ę tz ie  
odrzucony 1 ugodzi w zlo, które 
go cisnęło.

Gdy w  daw niejszym  dw orku  
szlacheckim  do stołu wigilijnego 
za s h d a l i  wspólnie panów e i s łu ­
dzy, łamiąc chleb bra te rs tw a, s k ła ­
dając  wzajem ne życzenia, —była 
to je d n a  rodzina, wzajemnym przy­
wiązaniem złączona, wspólnym  in ­
teresem  zcemeDtowana, przez po- 
pokolenia całe w ie rn a  sobie w za­
jem nie.

Żyli jak  Bóg przykazał i jak  
Bóg przykazał byii sobie bliź­
nimi,

l)?iś postarano  się wbić k l !n w 
zgodne pożycie, szczojąc jed n y ch  
na drugich, a gdzieżi są ci, co d aw ­
niej byii szczęśliwi i z dowoleni?

Z dowo.l.eni są ty lso  słudzy 
sza tana, zacierają ręce radośnie ,

widząc j a k  ich rę k ą  zasiane chw a­
s ty  bujnie  rosną

Choć głęboko zakopane, dobre 
ziarno je d n a k  żyje w polskich se r ­
cach. W tym  uroczystym dniu, 
siła tradycji zm hsza dobre ziarno 
do k iełkow ania i, gdy łam ać będą 
opłatek, zm iękną serca zutwardzia 
łe, zadrga  s t ru n a  daw no um iik ła  
i uczucia d " l r e — miłości, przeba­
czenia i ża iu  za zło uczynione 
ogarną  nas  jak o  tchnien ie  Boże.

W sz y s tk im  życzym y z całej 
duszy, by szli k u  Nowonarodzone­
mu, prowadzeni przez gwiazdę 
przewodnią, a  tą  gw iazdą je s t  
Polska-

Dla Polski w inn iśm y  zyć  i 
um ierać, każdy  Polak w inien  nam  
być bra tem , wspólnie i zgodnie m u ­
si my. pracować, nrzestrzegając pizy-

fcazań boskich. Oto program  bose 
n a  przyszł ość, tak  prosty  i ła tw j  
do w ykonania , jeżeli będziemy 
ludźmi dobrej woli.

Wesołych a pełnych  nadziai 
Świąt!

St. Wańkowicz.

W dzień wigilijny, tak święty i 
drogi dla polskiej tradycji, wszpsł- 
l iw  naszego pism a przyjaciołom i  
wydawcom, współpracownikom i  
czytelń kom zasyłam y serdeczne ży ­
czenia Wesołych Świąt.

Oby p izy  stołach wigilijnych 
zasiadło w Wilnie jakna-, więcej 
ludzi, którzy w Kochanym obrzędzie 
wdzinne j wieczerzy widzą c zę ś t  
tylko jedne) i wielkiej Iradyc i  no 
rodewtj, tak silnie z  wiarą kato­
licką zw ązanej.

Rząd i Sejm.
Oświadczanie marszałka Rataja.

WARSZAWA. 23 XII. (:t. w.). 
Maiszałek Rataj oświtdczyi przed­
stawicielom „K urjera  Po lsk iego , 
co następuje-

„ J - s te m  głęboko przekonany, 
że kry tyczne chwile k tóreśm y 
przeszli w os ta tn ich  dniach m inęły 
oezpowrotuie.

D z ś  z całym spokojem  patrzę  
w p-zy-z l  ść.

Uząd i jeg o  ene rg ja  z jednej 
s trony , w ybór zaś pana Prezydenta 
Wojciechowskiego z drugiej dają  
gw arancję ,  że obywatele  zna jdą  
opiekę i sprawiedliw ość u  władz 
Rzeczypospolitej.

Mówiąc o zadaniach Sejmu, 
m arszałek Rataj stw ierdził ,’ ż« 
obecnie nastąp ił  okres, k iedy  trze­
ba będzie p< ł iżyć na jw ięk -zy  na­
cisk n a  realizację p ro iek tu  n  p ra ­
w y  gospodarczej, k tóra n a s tą  uc 
m usi w najbliższym cz sie.

Rataj zapowiedział k nfereację  
z gen. S iko rsk im  w sp awie pro 
g ra m u  prac Sejm owych. P rogram  
t»n zależny bęazie od projektów  
wnoszonych przez gen. S ikor 
skiego.
Konferencja ministra so raw  zagra- 
nicznych z przedstawicielami prasy.

W ARSZAW A 23 XII (a. w ). 
Minister spraw  zagranicznych p. 
Skrzyński odbył z przed>t wicie- 
lmni prasy konferencję, wypowia 
da isc  uw agi o nastro jach  pows-ts 
łych zagranica w sk u tek  m orders wa 
P rezydenta  Narutowicza.

M nis ter  przypuszcza, że fak t 
ten  nędzie jednakże  n a u k ą  na  
przyszłość.

PrzemówierPa m arszałków  po­
w inny znaleźć posłuch w opinji 
publicznej, aby w ejść w Okres 
odroczenia.

G w arancją  naszej siły twórczej 
będzie dla za ^raniej sposój i roz­
waga, w ykazane w okresie  k ry ­
tycznym . przytem u itfć łhw ią  one 
rządowi przeprowadzenie porządk* 
w  kra iu .

Ferje śwlęteczne Sejmu.
WARSZAWA. (Pat.) W piątek 

rozpoczęły się ferje sw ąteczne 
Sejmu l Senatu  k ló re  po trw a ją  d« 
10 stycznia. Dnia 8 styczno: zw oła­
ne będzie posiedzenie Komisji 
koiiStytucyinej.

Sprawozdanie Ministra Skarbu.
WARSZAWA. 2S XII (a. w.) 

Sprawozdania min. sk  irbu w ykazu, 
ją wpływ od 1 s ty c z n i t do 81 
października r. b. poda ków bez 
pośredn ch 94 659 29u,000 mk., w 
tem  dan  r:y 71 ,l08 o80,000

Zapas złota powiększa sią.
WARSZAWA. (Pat.). P .K K .P  

otrzvrn 8Ł  oz ś z W ednia z rozdzia­
łu złota ba ku  A usiro  - W ęgier­
s k ie g o  należoy udział w wy -okości 

j 7,000,000 koron iłotych, co cdpo- 
w aua 24 m iljardom  m are k  pol­
skich.

Sądy doraźne w Warszawie.
WARSZAWA. 23 XII (a. w.). 

Na mitrach m ias ta  rozplakatowa 
no rozoorząazeuie gen. SiKorskieg 
w sprawie w prow adzenia  sądów 
doraźnych  na terenie m. st. War 
szawy.

Konferencja Lozańska.
Widoczny postęp.

L E A F lE u D (P a t) .  Donoszą z Lo 
z m n y  źe w naradach  p o d ito m is ii  
do spraw mniejszości u jaw nił się 
w idoczny postęp. Poszukiw ana 
t e s t  form uła  w spraw ie  o d szk o ­
dow ań  dla uchodźców z Turc-i i 
Traci.. P itanowiono, *e koncesję 
dla obywateli  ornych w  Turcji me 
b ę l ą  opodatkow ane wyżej, n iż  
obyw  teli turec<ich. U m ow a iLia 
łaoy  obow .ązyw ać 120 lat.

Zadowolenie p rasy  angielskiej.
L E A FlE L D  (Pat). P rasa  a n ­

gielska w* r a ta  z >nowolenie z po 
wodu usunięcia  spoiów w kw estjl  
cieśnin, g ro / i ły  one buwiena ze* 
w aoiem  konferencji lozań^Kiej- 
Równocześnie pisma angielsk ie  
w y .a z i , ą  żal z pow oda s tan o  .is- 
ka Turcji ,  kuóra u tru d n ia ła  n o r­
malny bieg obrad, czyniąc to w 
dalszym  ciągu  kw estji  kapitulacji.

Jes tcze  się zastanawiali.
LOZANNA (Pat).  Curzon, B ir-  

re re  i Garroni zastanaw iali  się 
wczoraj nad środkam i usunięcia  
os ta tecznych  trudności,  s to iących  
na  przeszirodz!e przy podpisaniu 
uk ład u  ogólnego w spraw ie  cn ś -  
nin. badano również spraw ę sy ­
s tem u  k n p itu h cy jn eg o ,  przyczem 
aljanci gotowi są  zrzec się żąda­

nia od Turcji kap itu lacji  pod w a­
runkiem , ii. Turcy zobowiążą, się 
na  piśmie, że zaprowadzą u .-iebit 
w  .,ym pizedmiocie u st  ój prowi­
zoryczny, dający przynajm niej mi 
m m u m  gw arancji  d la  sorzyu  it- 
rz-ńoów. Turcy n a  to  odpowie 
dzieli odm ównie.

Oświadczenie Cziczerina

LONDYN (Pat). Cziczer-n os 
wi idcryl spraw daw cy „Dai y 
N e w su, że u k l id u  lozaósicii g« 
pod ź id-iym  w a ru n k > m  nie pod 
pisze. Sposób p 'ow adzeuia i  ko- 
w ań  obn, źa Rosję i aljanci zaj 
niu ą  su ir  w isko a g r“syvm e 
Alja.ici powinni uznać R >ąię dr 
lure. Daily News* om iwJff ąc od- 
p o w ie d ź  Czicze!ina pisze, że s ta  
nowisko, jak ie  wiięl]4 Rosja w Ge­
nui i W Hadze dąź.v nie do uz 
nan ia  Rosji, k tóra s 'a le  odrzuca 
najsłuszniejsze w a ru n k i  so jusz­
ników.

P n fU  M in  o ry ^ na'ne perfumy jjoleca 
U J l j  u y  J w dużych, średnich i m a­
łych flakonach, wszystkie zapachy. 

P u d ry .
J a n  W o k u l s k i
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W  W igilję...
P r “żyłaś ji ,ż  swoje krw aw e 

sny , Ziemio, m iałaś w s z tk  liczne 
Wig.Le czerwone... Czy j  ż nie 
dosyć? Biły o Twoją zm arznię tą  
g rudę  w ichrowych konnic tę ten ty ,  
zgrzy ta ły  cięż ie koła po śniegu, 
zakłócały ciszę twych nocy szme 
ry  i zgrzy ty , kr/ytti i strza ły. A 
jrzez  pola ciche i b !ałe, przez 
Wsie zapadł* i nawj ół w ym arłe  
n r a s ta  szedł nikły drżący cień — 
sm u te k  i do każdego okna pa­
trzał łz^wemi oczyma...

Czy ju ż  nie d o s y ć ? . Dlaczegóż 
znow u  po polskich "drogach snu je  
się daw ny cień? Czasami wicher 
sk rzydła  wilgotne w  powietrzu 
n z p in a ,  św ia t  biały zhrudzi, Za 
mąci, a potem piersią do m okrej 
ziemi przypadnie i czegoś jęczy, 
dyszy, zawodzi... M żepod śn iegu  
wilgotDym całunem szuka szeregu 
m ogił zapom nianych i l czy krop 
le krwi, przelanej na próżno? Sly 
szycie, jak  w  nocy drżą ciem ne 
szyny i dzwonią?.. J, k coś cicho 
s tąea  pod ścianam i domów, zgas 
łemi iren icam i w g łąb ludzkich 
rnieszK* ń patrzy  i wydycha?

Któż cię obudz 'ł  z chwilowego 
le targu , bezsenny polski Sm utku?

... Przez białe f iranki okien 
majaczy światło lampki błękitnej... 
S k rom ny  czysty poko’K... Pod 
okno przypadł złowrogi cień  i 
przez s z y  ę chi >me spokój dzie 
cięeych oddechów. Kidple potu  
w ystąp iły  m aleństw om  na czoła, 
gorączkowy, ciężki spadł na  nich 
sen Ach zostaw w spokoju 
dzieci nasze, bezsenny Smutku!.

Zapalcie więcej świateł n a  
choince, dzieci. Chór g ło ;ów  s re ­
brnych  niech każde mieszkanie 
rozdzwoni i jasną sm ugą  przebije 
g łuche  zimowe powietrze., Kolenda! 
Kolenda! Jezu, m .Jeńki drogi Jezu, 
podnieś rączkę tylko, a dźwigmem 
O jczyznę i okry .em  ją  o h w łą .  1 
szczęśc.em... Źeoy w szystkie 
małe dzieci śm iać się serdecznie

tej ziemi mogły... I zawsze 
mieć na Narodzenie Twoje jasną  
wesołą choinkę.

Mocniej, mocniej śoiewajcie 
dzieci. *

Żeoy dosłyszał Jezus - Dziecko. 
On dzisiaj n a  was patrzy. Odbija 
się w  ciemnych oknach m igo tna  
choinka. Zaaje się, że d ru g a  stoi 
na  dworze. Psotne świeczki m ru ­
gają  figlarnie, przechylają się w 
tę  i w ową s t ro rę ,  s ta rą j ic  się 
złapać p łom ykiem  papierowe u b ra ­
n ia  lalek... Patrzcie, podpaliły wa 
tow any  płaszcz stai uszka Mikołaja 
i cieszą się teraz, śm iejąc  się 
chytrze, połyskliwie i bezgłośnie...

Co? już cisza... Zaczniemy zaraz 
d ru g ą  kolendę. Dzisiaj ani na 
chwilę nie może być ciszy.

Zaraz drzeć  i dzwonić poczy­
n a ją  c.iernue szyby i słychać, ja k  
ktos lekko chodzi pod oknam i i 
wzdycha...

Rozdzwonimy znów śp iew em  
ściany.

Jezu , Dziecino, odpędź z przed o- 
kieu n a  czarny sm utek , a ześlij nam  
dużo szczęścia i śmiechu...  Małe 
aniołki na choince naszej w uzyst- 
k ie  są uśm iechnię te ,  więc Ty lu ­

bisz pewnie, g dy  się dzieci śm ie ­
ją  .. ześlij więc z niebios jednego 
z aniołków, co będzie nió-ł w ręku 
gwuazdę ślicznego j a n e g o  śm iechu 
i cienie czarne przed ol-nami roz­
proszy. Uczyń to, drogi słodki 
Jezu.

Pogasły  ognie na choince... 
W szystko  rrija... Wchłonęło g ł u ­
che powietrze zimowe srebro  gło­
sów dziecięcych i śmiechu. Cisza 
się s ta ła  n a  dworze.

W tedy znów słaniać s ;ę począł 
pod oknam i cień tajemniczy i roz­
dzwoniły się, rozszlochały w szyst­
kie ciem ne szyby.

Kio cię zbudził, bezsenny p o l­
ski Sm utku?

Nienawiść? krew?
Dziś święto dzieci... Nie one 

cię wołały. Idź szukać ojców i 
serca ich ściśnij śm ierte lnem  prze­
rażeniem.

Bo ten cień rozszlochany w y ­
wołały m ściw e, świeżą krwią 
skropione wyrazy, co z ust ich pa 
daja, i nienaw iścią gorejące serca...

Dlaczegoście M.łość spłoszyli z 
tej ziemi?

DIeczegoście z letargu zbudzili 
polski trag iczny  Smutek?...

Eu gen] a Maciejewska.

Życzenia
imieninowe.

(D o Józia M., syna p A. AL, wła 
ściciela majątku Faleacice w Gro- 
jeckiem. Wiersz napisany 17.1111921).

Oto dzień  tw y ch  .m ien iu—i w szy­
scy wok ło 

Życzą, aby  ci było zdrowo i w e­
soło,

By w szelkie  pomyślności ci to w a ­
rzyszyły

Przez życie ja k  najdłuższe — i aż 
do mogiły,

A j a  cóż m am  ci życzyć? i czern­
i e  uwieńczę 

U brane  dzisiaj w rad* ść twei-kro- 
nie m ł dzbńcze? 

Czemże życzeń twych bliskich ko ­
rowód d ipełnię?...

— Wszakże n ie  m am  barana o 
złocistej wełnie.

Ni rogu  obfitości, ni ' skarbów
Sezamu,

Ani naw et — m ałego z bakaljam i
kram u...

A chę^niebym ci przyn ósł i fig 
i bananów, 

D akty li  i orzechów, gorących  ka-
SZtlDÓW,

Gruszek, jab łek  i śbwek, w iJe r .
i ag res tu ,  

By ci tylko umilić ozień twojego
festu

Przywiózłbym całe stosy chałw y
i pasały, 

B yś się tylko mógł najeść, i>e 
s ta rczą  siły, 

Czekolady, karm elków , pąezKÓw 
i pierników,

1 innych , jak ich  ty tko  życzysz, 
sm akołyków !

Ale cóż! To minęło wszystko i 
nie wróci,

I ty lko nam  w spom nienie c ś tam 
sm ętn ie  nuci,

Więc zapom nijm y o te m —i zwróć­
my swe oczy 

W s trony , k ędy  odwieczny wi 
dok n as  otoczy.

Czy zawsze ci te  sam e będą św ie­
cić btaski. 

Które cię dziecinnemi wabiły
obrazki?

Czy zawsze radość dziecka i dziec­
ka nadzieje,

A choćby sm u tk i  dz iecka—to tw e 
całe dzieje? 

Czyż n igdy  oko twoje śmiałe nie
wyleci

Poza kopce tych  krajów, gdzie 
m ieszka ją  dziec1?

O nie! J u l  ile razv r z u c J e ś  ukrad-

Wzrok w  te  św iaty , co nie są ju ż  
dziecinnym  światkiem: 

Polowałeś n a  wrony, grałeś n a
oilaidzie,

A naw et i o więtcszyin przypomnę
hazajdŁ '6: 

Gryw ałeś w szak .B a ro n a  Kim- 
m la“ł) i Sł wika*) 

Zazdroszcząc Juleniowi*) laurów 
i z teatrzyk a!

Więc może ci się zdaje, ze dzie­
cinne latka 

Przeszły ju ż  bezpowrotnie, scz*-zły 
bez ostatka.

Że wiesz co je s t  dorosłość? —
Że to je s t  — zabawa.

Aż się zapomni: lewa gdzie s trona?
gdzie praw a?

Aż się zapomni w szystko, co nie 
je s t  f  x tro ttem , 

Two s teppem , ni „Sybillą"*) ani 
.Czarnym  Kotem*?*; 

Nie! tak  nie sądzisz przecie; wiesz, 
że coś wielkiego 

Przed tooą się o tw iera , że twe 
oczy biegą 

W  przyszłość ta k  ci ju ż  b .iską , 
kęd y  się rozwiną 

Tw e skrzydła , aby lecieć nad ży­
cia doliną.

I oto tu! ja  s ta ję  z swein zycze 
n iem  skrom nem : 

Wiedz, iż każ iy z n-ts mały przed 
Czemś... tam.,. O /rom nem , 

Wiedz, że ten  tylko w świecie coś 
w art ,  czemś się stanie,

W czyjej piersi brzmi tęskne dc 
Boga wołanie:

Bo rośniem y n a  m iarę  swej w 
piersi św iątyni, ' 

Kto j ą  w ielką zb u d u je ,— wielkim 
się uczyni, 

Kto ją żarem  miłości ogrom nej
ożywi,

Szczęsnym będzie, bo innych w k o ­
ło uszczęśliwi; 

Kto w  niej prawdzie 1 p ięknu p o ­
stawi ołtarze, 

Tem u się świat w prawdziwej 
swej barwie ukaże ,

I ja sn e  m u się s tan ą  w nim wiel­
kości wszelkie; 

Więc odrzuci co małe, uczci to  — 
co wielkie. 

Acz wielkość dojrzy może naw et 
w  pączku róży,

O dębie może powie: n ie  wielki, 
lecz duży!

Więc ci życzę, mój Józiu, w  dzBń 
tw eg c  patrona, 

By się dzisiaj zażegła w  g ięoi
tw ego  łona

M O peietka; 
a) Bohater stamtąd.
•) Aktoi 2 .Nowości", Krzewiński

Juijan.
I «) n peretka.
j ») Kabaret w Warszawie,

Skra  ta jem n a  i jasna; sląra czci 
dla wielkości, 

Niech ona cię ogarnie, niech w 
twej duszy g >ści, 

Niech oko tw e zapala, słucb twój 
dźw iękiem  pirści, 

Serce tw e w  h ym n ra d  sci zmie 
ti ia—i boleści, 

U sta  twe słowem m iękk iem  na- 
przemian i g rzm ią je rr  

Niech napełnia , a gł iwę— p o m y ­
słów tysiącem!

A nekoniec  ci zyczę. A byś z& la t
wiele,

W e wspom nień swego życia grze­
biąc się popiele, 

Chociażbyś w n im  znajdow ał za­
wody i ciernie, 

Jed n a k  czuł; że świątyni swej s łu ­
żyłeś wiernie,

I obyś mógł naonczas rz^c do sie­
bie w du-zy: 

Ach! dzieła życia mego żadna moc 
nie skruszy!

Stanisław  Cywiński.

Nabożeństwa żałobne.
BERNO SZWA-J0 ARSKIE(Pat.) 

Odnyło się tu  uroczyste nabożeń 
stwo za Prezydenta  Narutowicza.

KATOWICE ( P a t )  Odbyło Się 
tu  u roczyste  nahożeń-iw o za d u ­
szę ś. p Prez Narutowicza.

WARSZAWA. ( P a t )  N a n ab o ­
żeństw ie żałobnem za duszę Prez, 
Narutow icza był obecny cały kor 
pus dyplom atyczny, posłowie peł­
nomocni S tanów Zie&noczorjych, 
Włoch, F ranc ji ,  Anglji, R um unji,  
charge  d aftaires N o w e g i i ,  u p o ­
ważnieni przez sw ych  monarchów 
i p r  zydentów do reprezentowania.

WARSZAWA. f P a t )  Minister 
spraw zagrań  cznych otrzym ał p is­
mo do belgijskiego p sła tej t r e ś ­
ci: Z polecenia rządu  król-wskieg-, 
k o m u n 'k u ję  te k s t  depeszy ot-zy 
manej. Z; zgrozą dowiadujem y 
się o zam ordow aniu  Prezydenta  i 
proszę w yraz .ć uczucia onurzenia 
i współczucia, którem i przejęci są

król, rząd i n«ród  belgijski. P o d ­
p isano Jaspa r

KOPENHAGA (Pat.) W eczw ai 
tek  odnyło się solenne nabożeń­
stw o za duszę P rezyden ta  N aru 
towicza w obecności reprezentantów 
króla, k o rp u su  dyplom atyczne? 
członków rząau ,  wojskowości 
sfer politycznych.

BELS1NGF0KS. (Pat.)  Odbyło 
się w kościele katolickim n abo­
żeństw o żałobne w obecności p re ­
zyden ta  rzecypospolitej, prezesa 
gab ine tu ,  ministrów, korpusu  d y ­
p lom atycznego i członków sejm u.

CHRTSTo a NJA. (Pat.) We 
czwartek  oduyło się tu solenn* 
naboż-ńs tw o  za duszę P .e zy d en ta  
Narutowicza. N a n a b  ż -ń - tw ie  by­
li obecni: rep rezen tan t  króla, kor­
pus dyplomatyczny, generalicja, 
przedstawiciele włauz wojskowych, 
cyw ilnych i m aryna rk i .

Niewiadomski broni się sam.
WARSZAWA. 22. XII. (A. w ). 

„Gazeta Poranna* podaje,  że N ie ­
w iadom ski zwrócił się do sędzie­
go z p rośną o i« f  jrzaticja, jaka je&«. 

» procedura sądow a podczas roz­
praw, mówiąc, że n igdy  nie miał

do czynienia z sądami i n i e  wie 
)ak się m a  zachować. N iew ia­
domski zrzekł się obrony i broni 
«ię sam. Pozwolono M  n a  posia­
danie papieru i.  a tra m en tu  dia p i­
san ia  obrony.

Sprawy polskie
w Lidze Narodów.

WARSZAWA. 23 XII. (a. w,). | wicie rap o r t  p. S aa ry  o pasie
W początkach stycznia n a  po- i n eu tra ln y m  i o innirjsz iśu ach  uie
siedzeniach L gi Narodów  omawia- - polskich nr. Wileńszczyźnie, ora*
ne będą spraw y polsaie, m iano- I spraw y gdańskie.

Sprawa Kłajpedy.
P rasa  francuska o Kłajpedzie.

„EdaiT* poświęca sprawie Kłaj­
pedy dłuższy artykuł, który poda­
jemy w streszczeniu. Los Kłajpedy 
wkrótce ma być rozstrzygnięty. P ra­
sa wszećnmemiecka oraz, Litwa są 
bezwzględnie za wcieleniem tego 
obszaru do Litwy. Port Kłaipedzki 
jest na zupełniej zbyteczny Litwie, 
mającej aostęp do portów Królew­
ca i Libawy. Ludność Kłajpedy 
również stanowczo się przeciwko 
temu opowiada, choćby dlatego, 
iż Litwa kulturalnie stoi daleko 
poza Kłajpedą, Naieży także zazna­

czyć. iz Litwa Kowieńska nie utrzy­
muje żadnych s tosunków z Polską, 
przeciwko której prowadzi zaciekłą 
walkę, Kłajpeda musiałaDy się 
stać nową twierdzą propagandy 
antypolskiej, podczas gdy Polska 
posiada tam przedstawicieli dyplo­
matycznych i kulturalnych wiele 
polskich przedsiębiorstw han­
dlowych posiada tam swe oadu.ały, 
a w roku bieżącym zawarła Pol 
ska z Kłajpedą układ handlowy, 
zatwierdzony przez Radę Ambasa­
dorów Kłajpeda nie potrzebuje 
Litwy i n a o d w ró t  Niemcy poi\ry-

M Bosforem
Konstantynopol to rozkładające 

się  m iasto,— rozciąga się  teraz nad 
Bosforem, jak wielkie obozowisko, 
barwno mrowisko lu tistie , gdzie
poszczególne społ iczeństwa mniej 
■ub więcej solidarnie i silnie bro- 
uią się przed m iędzynarodow em  
zalewem nędzy Tu i ówdzie w y ­
bucha ją  poć ry, mszczą p o je d y n ­
cze dzielnice, i ^ r z ą  się, ale... 
.w szystko  je s t  w  ręk: Al (aha", 
więc T urcy  siedzą spokojnie na  
pr< gach  swych mieszkań i palą 
naopium ow ane ąygknetki, podczas 
gdy w  górze kłębią się czarne 
dymy: zawisły one p rz e d e w •z y s ­
kiem nad głowami chrześcijan, 
bo nienaw iść do giau iow  w zras ta  
co chwilę i w ybucha  jak  d ru g i  
pożar w  sercach m ahom etan  i 
gdyby nie stalowa ręka  angiel­
skich „policmenów", n iesłychana 
w Europie srogość urzędów an- 
gieiskicn, przy s tosowana najzupeł­
niej do w schodnich w arunków, 
dużoby kupców greckich i Ormian,

którzy łaau ią  tow ary  na stavki i 
opuszczają Konstantynopol, złoży­
łoby głowę tu  na  zawsze. Grecy i 
Ormianie są  nienawidzeni w y ją ł 
kowo, ale biorąc naogół inni 
chrześćjauie nie czu ją  się też zbyt 
bezpircz&ie w mieście. Napozór 
życie toczy się zw ykłym , sp o k o j­
nym trybem : m uzu łm anin  modli 
się, j ije  kawę i pali cygaretki, a 
p ized^w szystkiera milczy, a j a k  
mówi to kłamie, kłamie zawsze, 
czy praw iąc z w yszukaną  dystyn- 
ktąę kom p emeDty sw y m  gościom, 
rozpływ ając Się w potoku  słodkich 
jak  so rb e t  grzecznościach, czy 
obiecując cos na  przyszłość — bo 
o p rz p z ł  Sci myśli, tylko ze
w strę tem ,czy spełniwszy tylezbroo 
ni, ile potrafi w ykonać szyhkięb 
ruchów  sztyletem, lub podać 
za tru tych  filiżanek kawy zapiera 
się później wszystkiego, f. patrzy  
w niebo i w z jw a  proroka n a  
świadka, bo wie, ze s tam tąd  go 
nie zwabi. Europejczycy zaafen 
wani własnemi sprawami, b.egają 
szybko, ges tyku lu ją  i kłócą Się 
między sobą, a uczą się w schod­

niej dyplomacji i w  nocy zaryg- 
1 owują szczelnie s>/e drzwi. Bo 
Turcy są  s t r a t n i e  krwiożerczy i 
pod-ńę.n i,  przewyzają^ pod tym 
w zględem  naw et Aranów, a zw y­
ciężywszy Greków stal! się d u m ­
ni i pewni swej siły, jak  są pewni 
p raw d  Koranu i pogrom y chrzęść- 
jan  pow tarzają  się często, p cm ;- 
mo k rw aw ych  represy j ang ie l­
skich, g dyż  krwi T u rek  się nie 
boi, a raczej pociąga or.a go swo 
ją czerwienią, j a k  kobieta b ałą 
skórą , której je s t  znaw cą nietyda. 
Jeż* li w ięc s tan  m ater ja lny  m u 

a to pozwala, to  u trzym uje  k i k a  
kobiet, a  właściwie śm iała  powie­
dzieć można żon, bo śluby tu  
w y m ag a ją  bardzo m ało  zachodu, 
a rozwody f-ą ła tw e i na  
porządau  dziennym. Dlatego pro 
s ty tu c ja  była praw ie zupełnie 
n ieznaną  w K onstantynopolu, ćo- 
póiti nie zleciały się ze w s z y s t ­
kich s tron  tłum y bezdomnych wy­
kolejeńców wojennych, a zw łasz­
cza Rosjan, oni bowiem stawali 
się w najkró tszym  czasie -.ędza 
rzam i ze w zględu  na  ni^ki s tan

swej waluty, wobec w a lu t  ob 
cych, których tam  je s t  t a k  dużo, 
jak  narodowości i wiadz F ra n c u ­
zi i Anglicy m ają  swoją pciioję, 
a obok nieb rządzona z Wysokiej 
Porty przez R* fet Paszę pracuje 
policja Kemalistów, ci os ta tn i  o 
ile iuoią Francuzów, n a  tyle nie­
nawidzą A ngbków , to j e s t  t -ż  po ­
wodem  rozłam u panującego  po­
m iędzy T urkam i a A rabam i. A- 
rabowie n ie  chcą azn.*ć sep»raeU 
władzy świeckiej su ł tana  od du ­
chownej Kalifa, jak  to przeprowa 
dził rząd angorsk i,  a niewiadomo | 
też lakie stanowisko ped ty m  1 
względem ze jm ą  in ae  państw a 
m uzułm ańskie , dlatego to zw y 
cięstwa Kemalistów n ie  przyczy 
n iły  się z ytnio do podniesienia 
ru ch u  panislamist.ycznego Koran 
był i pozostał zawsze dla T urka  
najwyższą m ądrością  i p raw dą i 
w szystko  co się z n im  nie zgadza 
w zoudza w strę t;  to j e s t  p.zyozy- 
ną, dlaczego Mlodoturcy nio m ają  
powodzenia wśród roda ;ów; zresz­
tą ruch  ten  nie je,st poważny, ru»

’ da się  porówi; /• do m ody

francuszczyzny w  P<>l=ce w  
XVIII i początkach X IX  wieku, 
dotyczy on pizedew>zysfcKiem fo r­
my zewnę rznej, a  m e  zw iastu je  
bynajm niej odrodzenia Turcji. 
Zresztą przyjąć się nie może, bo 
zeiw ać z t radycją , z wiodzonem 
lenistw em , s ł*dką  apat.ą ,  fata- 
listyczną prawdziwy T urek  nigdy 
się nie zdecyduje; on lubi w ygo­
dę, próżniactwo, p iękne kobiety i 
do b ie  słodycze, a ideałem jego 
je s t  zbytek; pozatem pizenonanie 
o wyższości swej w iary  zakorze­
niło się głęboko w psjcho iog ji  
każdego  m ahom etan ina ,  i zawsze 
o niej yraża się z zapałem i f a ­
natyzm em , prawie tak  wielkim 
ja k  n ienaw iść  du pracy, dlatego 
to sąsiednia „Sowiecitąja R e p u b ­
lika" nie w pływ a aa  ograniczanie 
bogatych pionów « rozległych 
dóbr paszów i bejówT W A ngorze 
czy Anatolji, p łynących  do harc 
m ów k u  zabawie ich panów.

Ali.
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wają 60°/u zapotrzebowania arty- 
k  łów przemysłowych. Litwa jako 
kraj wybitnie rolniczy niemogłaby te- 
g  a nastąpić. Pod tym względem mogą 
współzawodniczyć Polska i Niemcy. 
Oodaiąc Kłajpedę Litwie, wyklu- 
cz ioby się możność tej konkuren- 

j Wtedy zapanowałby w Kłajpe- 
■dz.e niepodzielnie przemysł nie­
miecki, o co chyba nie chodziło 
i. torom Traktatu Wersalskiego, 
oud; ielaj icego Kłajpedę od Nie­
miec. (A. W.)

Pt a sa  niemiecka o Kłajpedzie.
WARSZAWA. 23 XII. (AW.) 

^Gazeta W arszawska' w korespon- 
detocji z 3erltna zestawia głosy pra­
sy niemieckiej odnośnie  Kłajpedy, 
stwie ciz; ;ąc, że prasa ta liczy się 
z  fik t e n  powstania wolnego mia 
Sta K łjp ed y  pod protektoratem 
frar JSKim „Frankfurter Ze-tung“

stwierdza, że Kowno, rezygnując 
z mo/.liwości otrzymania portu 
Kiajpedckiego, skierowało swe wy- 
siłKi do opanow an  a obszaru wiej­
skiego Kłajpedy. Poczyniono w tym 
kierunku odpowiednie starania w 
Paryżu, p rzew idu je ,  że miasto 
Kłajpeda, pozbawione „Hinterlandu** 
wiejskiego, automatycznie połączy 
s ię  z Litwą, „Berl.ner Tageblatt", 
przypominając powiedzenie fran­
cuskiego deput cwanego, że przez 
Wilno panuje się nad wszystkiemi 
drogami morskiemi, ostrzega Rosję 
przed zamiarami Francji utrwalenia 
swych wpływów w Kłajpedzie. 
„K ruzzeuung“ omawia sprawę poa  
kątem widzenia Prus Wschodnich, 
pisząc, że jeżeli Litwa ugruntuje się 

Ł w Kłajpedzie, to s'ęgnie po powia 
ty litewskie Prus, jeżeli uczyni to 
Polska, grozi niebezpieczeństwo 
oderwania się powiatów polskich.

Beja na stanowisko ambasadora 
tureckiego w Berlinie.

Rząd bawarski odmawia dania s a ­
tysfakcji.

BERLIN (Pat.) Z Monachjum 
donoszą, że rząd bawarski wobec 
ostatniej noty w sprawie zajść w 
Pa ssawie i Ingoisztadzie jest zda­
nia, iż ubolewanie wyrazić może 
jedynie rząd Rzeszy. Ukarać zaś 
burmistrzów nie może, ponieważ 
są powołani z wyboru.

rząaowe, aczkolwiek są  duże, nie 
zasp ak a ja ją  potrzeb domli dla 
niem owląt, je d y n e m  więc w y j ­
ściem z tej sy tuacji  je s t  odwoła 
nie się do społeczeństwa. Bezpo­
ś redn im  skutkiem  wyżej przyto­
czonych braków  je s t  w zrost 
śm  eHelności w  zakładzie, k tó ry  
ś ięea  obecuie aż 60 proc., k iedy 
w tymże czasie w iu rych  zakła­
dach  w Kongresówce, które posia­
dają  mniej więcej norm alne w a ­
runk i ,  ś niertelnosć nie przew yż­
sza 10 proc. Spraw a je s t  pa lącą  i

zw lekać nie u u ż u a .  Obowiązkiem 
społeczeństw a je s t  s tw orzyć nor 
m alne w arunki dla egzystencji 
dom u dla opuszczonych n iem ow ­
ląt, k ióre są  przecież też częścią 
społeczeństwa. Niech każdy z po­
w odu  Św ią t Bożego Narodzenia 
złoży choć d robną  ofiarę n a  Z ak ­
ład, a u rosną  z tego sum y, które- 
zabezpieczą egzystencję  niemów ę- 
tom  i s tworzą w a ru n k i  możliwe 
dla pracy w Domu ku  pożytkow i 
ojczyzny i m iasta . • /(. 5

D om  dla opuszczo­
nych niemowląt. K R O NI K

I M

f  prawy Litwy Kowieńskiej.
dznanie Litwy de jure.

GENEWA. (a. w.).. Rada A m ba­
sadorów uznała L; twę de ju re .
Sc idarność polsko żydowska w 

Kowieńszczyznie.
COWNO. (Pat.). Posłow ie ży- 

(iowsuy: na sejm  wystosowali l is t  
o tw arty , zaprzecz j ą c  wiadomości

podanej przez „Echo Kowieńskie* 
o zamierz m ym  powrocie do se jm u
litewskiego.

Któż jest ostatecznie prezyd°ntem?

RYGA (Pat.). Donoszą z Kowna, 
że p rezyden tem  repub lik i  l i tewskiej 
w ybrany  został S tu lg ińsk i.

Z Niemiec.
Uchwalenie budżetu Rzeszy.
BERLIN. (P a t ) .  Rada Związko­

wa przyjęła projekt budżetu Rzeszy 
pa rok 1923.

danego w snrawie odbudowy Eu­
ropy  i są wdzięczne Włochom za 
udogodnienia czynione kupcom nie­
mieckim.

Kredyt dla Austrji.
BERLIN. 22.XI1 (A.W). Rada 

Stanu uchwaliła upoważnić Rząd 
Związkowy udzielenia Austrji 
kredytu 20 miljonów koron z ło ­
tych.

Plan reparacji.

Podwyższenie ta ry fy  cłowej.
BERLIN. Z2.XII. (A. W.). Zgod­

nie z program em  finansowym, Rząd 
pouwyższa taryfę cłówą szeregu 
artykułów.

BERLIN. 22.XII. (A.W.). O p ra ­
cow ano plan reparacji. Dolegający 
na obciążeniu nieruchomość ' w 
Niemczech 25 %  hipotekę. Pośred­
nictwo wziąłby Bank Państwa. 
Państwa soiusznicze otrzymałyby li­
sty zastawne Rzeszy. Odsetki posz­
łyby ne zakup surowców. czę cio- 
w o zaś na amortyzację długów re- 
paracyjnych.

Redukcja urzędników
BERLIN. 22.XII. (A. W,} Ad­

ministracja kolei zamierza do 1- o 
kwietnia 1923 r. przeprowadzić re 
dukcję personelu kolejowego, usu 
wając 25.000 pracowników, urzęd­
ników i robotników.

P rzeraz  J ą c a  ilość pieniędzy p a­
pierowych

Przyjaźń włosko niemiecka.
BERLIN 22X11. (A.W.). Mini­

ster spraw zagranicznych Rosen­
berg oświadc ył koresponden owi 
jednego z pism włoskich, że s to ­
sunki między Włochami a Niemca­
mi uważa za bardzo dobre. Niem­
cy życzą ‘sobie stworzenia potęż­
nych Włoch, jaku czynnika pożą-

BERLIN. 22.X11, (A W.) Obieg 
banknotów wzrósł od 1 do 15 b 
m. o  123 miljardy 31 miljonów 
mk. niem. Ogółem jest w obiegu 
970 miliardów 202 mdjony mrk. 
niem.

Nowy ambasador.

BERLIN. (Pat ), Wielkie zgro: 
madzenie narodowe w Angorze 
powołało deputowanego Dżemala

Dzięki uprzejmości p, Dr. Nie- 
pokojczycKiej, K tórej n a  tern 
m iejscu  niech mi wolno będzie 
w yrazić  podziękowanie, zwiedzi­
łem Dom dla opuszczonych nie­
m ow ląt im. Dzieciątka Jezus przy 
ul. Subocz 16,

Dom, w którym  się mieści Za­
kład, należy do s ta rszych  budowli 
w  Wilnie, pam ięta  bowiem czasy 
S e im a  C zterole tniego i należy lo 
jednej z w ielu fundacji ks ężny 
Ogińskiej. O ddany przez fu n d a  
te rk ę  zgrom adzen iu  S iós tr  Miło­
sierdzia im. św. W incen tego  a 
Paulo  na  żłobek dla niemo dąt, 
k tó ry  istniał a i  do k a sa ty  Zgro­
m adzenia  w roku 1864, mieści 
n as tęp n ie  ochronkę rosyistrą, s ł y ­
nącą  jak o  gniazdo rusyfikac.yjne 
Dopiero ro k  lem u  Siostry Miło- 
sierdzia nanow o ob,ęły zniszczone 
m ury  i rozpoczęły Dracę. Zakład 
przeznaczony został n a  żl >bek, 
jednakże chwilowo z powodu b ra ­
k u  lokali umieszczona tam  też 
została  och ronka  m iejska Dzięki 
eoergji Sióstr i pomocy 0 . 0  Mi­
sjonarzy, dom  częściowo został o d ­
rem on tow any , wprow.-dzono niez­
będne u rzą  lżenia, jak  e lek trycz­
ność i w odociągi i obecnie zn a j­
du je  w  m m  schronien ie  z górą 
200 dzieci różnego w ieku. J e d  
nakże w a ru n k i  egzystencji  w ja­
kiej zna jdo js  się Z kład dalek ie  
są  naw et od tego, aby nazwać j e  
norm alnem t —  są one V, prust ro z­
paczliwe. Z a ' L a  n ie  posiada ani 
koniecznej ilości bielizny dla dzie­
ci, ani inw entarza, an i narzędzi 
lekarskich , ani opału, ani wogóle 
tych w szystk ich  rzeczy, które w y ­
m ag an e  są  przy prowadzeniu  nor­
m alne  m domu o powyższem przez­
naczen iu ,  w edług  w skazań  hygje- 
n y  i m edycyny. T ak  np. obecnie 
w  Zakładzie zna jdu je  się jeden 
tylko te rm o m etr  do m ierzenia  
tem pera tu ry  i jed n a  w a g a  n a  70 
niemów ląt..

Potrzeby zs k ład u  z dniem każ­
dym  s.ę  zwiększ iją, ponieważ 
przybywa, wciąż ilość dzieci, 
w zrost dri żyzny spraw ia, że za­
pomogi udzielone przez władze

Kalendarzyk
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— Z urzędu P legata Rządu.
D elegat Rządu otrzym ał pismo 
Szefa K m ce la r j i  Cywilnej Prezy­
d e n ta  Rz°czypospolitej p. Cara, w 
l r ó rera z polecenia ś p. P rezy­
d en ta  N arutowicza dziękuje za 
w yrażone przez p. De eg a ta  w d e ­
peszy g ra tu l  cyinej z dn  11 b. m. 
uczucia (a. v’ )

— R ‘w indykacja  kościoła po- 
JezuiCKiego p id w ezw aniem  S w  
Ignacego W związku z r e w ń d y -  
k ac  ą  ttośoiola św. Ignacego, zo­
s ta ła  powołana Komisja, w  skład 
k tóre j  weszli: p rof , Romer, kie­
row nik  Oddziału Wyznaniowego, 
przed-taw iciel wojskow ści w  ce 
lu sk o n s ta to w an ia  wartości h i s to ­
rycznej kościoła W edług pro jek tu  
w D d z  wojskowych w m urach igoa 
cowskicii moiła nyćzułoż»na Ś w ie ­
tlica w ojskowa. Oddział Sztuki za ­
łożył ka tegoryczny  sprzeciw, tw ie r ­
dząc, że m ury  są w spania łym  za 
by tk iem  baroku  po-jezuickiego, i 
jak o  tak ie  wiDny być z chowane. 
Zakon 0 .0 .  Jezu itów  zlozyl p o d a­
n ie  do Urzędu p. Delegata, p ro ­
sząc o zw ro t m urów  Zakonowi.

—  Redukcja urzędów naczelni 
kow rejonow. Urząd p. D elegata 
opracował projekt likwidacji ń- 
rzędów naczelników re jonów w 
pow iatach W myśl tego proieKtu 
w  pow. Wileńskim będą czynne 
ty lk o  2 rejoDy zam ias t  6 c u ,  w 
O -z m ia ń s k m  1 zam ias t  3 w Świę- 
c iańskim  2 zam ias t  4 i w Bra- 
s ław skim  i zam ias t  2. U rzędy

rejonow e w pow. Wilejskim, Du- 
uiłowiekim i Dziśnieńskim pozo­
s tan ą  bez zm iany. P ro jek t  te n  
zostanie w  cza-ie na jk ró tszym  
przesłany Mm. Spr. Wew. do za­
aprobowania. (Aw).

— Poświąteczny Ni naszego 
p ism a ukaże się dopiero w cz w ar­
tek  28 b. m. w  godzinach r a n ­
nych.

— Z magistratu Zostało w y ­
znaczone n a  d z ń ń  2£ b. m. po­
siedzenie Podkomisji F inansowej

(a. w.)
—  Pobory pracowników miej­

skich. Magi - tra t  wypi m ł p racow ni­
kom m iejskim  na ra ch u n ek  pobo­
rów g rudn iow ych  zd icz k i  w w y­
sokości: kategorie  pracowników 
m iejsk ich  od 1 do V po 140 000 
mk., r e s k i e  po 110.000 mk. (a w  )

— Oołata za energję elektry  
e m ą  Rada m iejska  na  o s ta tn m m  
posiedzeniu za tw ierdzna  proj fct 
M agis tra tu  w  spraw ie podniesie­
n ia  opłat za en e rg ,ę  elektryczną

(a. w.),
—  Zezwolenia na posiadanie

broni palnej. Komisarz Rządu po ­
daje d > publicznej wiadomości, że 
zozwoienia n a  prawo posiadania 
b roni palnej, w ydane  przez Urząd 
Komisarza Rządu na r. 1922. w aż­
n e  są  do dnia 20 stycznia  1623 r.

(a w ).
— lw ię ta  w szkołach. Święta 

w  szkołach średnich, jak  również
1 powszechnych, przeciągną s-ę w 
ty m  roku  do dn ia  7 stycznia.

(a, w.).
—  Z kasy chorych. Z dniem

2 s tycznia ro z p o c z n ie  przyjęcia  w 
P olik lin ice 'K asy  C norych  dr. B u ­
ra k  (ariaeicoiogja) codziennie od 
10 do l i .  (a. w ) .

Przy
Lecznicy '.anilas* Puwna 3

naprzeciw O strej Bramy 
^  w te lefon  359

został otwarty Oddział położniczy
przyjęcia położnic dniem i nocą.

Hjaimar Sbderberg.

RUGG.
Z  oryginału szwedzkiego przełożył

K onstan ty  Bukowski.

Jest to poranek niedzielny i 
kiedy wychodzę na ganek, mam 
przed soba świeżo wygracowany 
dziedziniec, Kugut frunął na jeden 
ze słupów bramowych, wyciągnął 
wysoko ku błękitom czerwony 
grzebień i zapiał uroczyście trzy 
razy, poniżej zaś chodzą kury i 
gdaczą do swych kurcząt, naucza 
jąc ich bo azni Bożej i skiomnych 
obyczajów. Na drugim słupie siedzi 
kot spowity w' swój ogon. Oczy z 
wązkierrh, ak ostrze noza, źreni­
cami śledzą lot ptaków ponad 
wierzchołkami sosen, k cz  nie na­
rusza to błog<ego jego spokoju, 
nauczył się bowiem n>e pożądać 
rzeczy niemożliwych Zakreślił cyr­
kiel dokoła siebie ogonem  i nie 
troszczy się o marność świata i 
wrzawę. Zresztą wrzawa nie jest 
duża, teraz, niedzielnego poranku; 
kogut przestał piać, zadowolniW-- 
szy się tradycyjnymi trzema raza­
mi; słychać tylko dzwonek krowi, 
dochodzący z urwiska po drugiej 
strome drogi oraz świnie wprawia 
jące się w chlewie we francuzczy- 
zne neu f n eu f . oui, ou

Ale pośrodku dziedzińca leży 
szary, kosmaty i zupełnie nieokre- 
ślny pies Rugg*). Usłyszawszy, żem

Kosmaty włos (przyp. tłnm acza).

wyszedł na ganek unosi głowę, 
strzyże uszami i przygląda mi się 
błyszczącemi brunatnemi oczyma 
i dopiero gdym wymówił jego imię 
Rugg, prztyknąłem nieco palcami, 
na znak, iż chcę z nim pogawę 
dzić, wstaje wyciąga się z długiem 
ziewnięciem i idzie ku mnie uprzej 
mie machając ogonem, Lecz obiaw 
ten nie jest ani powściągliwy, ani 
też szczególnie seideczny i o z ia  
cza coś więcej, niż czczą formal­
ność, ale nie stanowi prawdziwego 
wybuchu uczuć Ściśle jest dopa­
sowany według jego myśli, o  m o­
jej wartości jako człowieka i mo 
jem stanowisku we dworze. Nie 
jestem bowiem panem Rugga, lecz 
przyjacielem iego pana a więc i 
jego.

—  Rugg, muwię doń, coś ty 
właściwie za pies? Twój pan twier­
dzi, że jesteś przebrzydłym kun 
dlem, ale ja, jako gość tego domu, 
chcę być uprzejmym względem ciebie, 
wolę raczej nazywać cię psem fan­
tazyjnym. Lłługi twój grzbiet i k ró ­
tkie nogi zdradzają pokrewieństwo 
ze starym grzesznikiem taksem s ą ­
siada. Szorstka twoja szerść s tano­
wi panTątkę po tym, lub owym 
'attlerze, yśróa twych praojców po 
kądzieli, ale twoia nieżyjąca matka 
nieby a ratlerką — znałem ją do 
b 'ze  i pamiętam jeszcze wesołe 
jej s czekanie, gdy ongi przybiega­
ła ku rozdrożu na moie spotkanie 
. przypominała najbardziej pudla 
Ale ty sam, Rugg, do kogoś p o ­
dobny? Czy chcesz może odegry-

wać rolę jednego z tych Fjandie — 
Dinmonts, które w swoim czasie 
Walter Scott wprowadził w modę 
w swojej ojczyźnie — zdaleka is­
totnie przypominasz takiego pieska.

— Nie. odpowiada Rugg, nie 
usiłuj łechtać mojej próżności. Cie­
szy mię, że psem rasowym nie je­
stem i nie pojmuję co to zabawne­
go siedzieć na uwięzi i wyć przez 
cały tydzień na wystawne psOw. 
Pełnię moją służbę równie dobr/.e 
bez medalu. Stróżuię domu i dzie­
dzińca mego pana, a szczekanie 
moje jest głębsze i donioślejsze, 
aniżeli tych innych małych psów 
wieiskich tu w okolicy; trzymam 
<eż włóczęgów w należytej odległo 
ści. A zeszłej jesieni zagryzłem 
wszak lisa.

— Kukuryku! — woła kogut na 
słupie bramowym potwierdzająco.

Istotnie prawda. Rugg pomimo, 
iż jest taki mały i niepozorny, poj­
mał lisa, a uratował koguta Do- 
Drze pamiętam, miało to  miejsce 
zeszłej jesieni i sam byłem świad 
kiem jego czynu. Gościłem tutaj, 
jak obecnie Już przeddzień wie­
czorem. siedząc przy herbacie u- 
słyszeliśmy lisa. Wiatr gwizdał przez 
szpary w oknach, a Rugg leżał na 
swoim dywanie przy drzwiach i 
spał jednem okiem. Nagle zaniepo­
koił się, warezsł i skomlał, w koń­
cu zerwał się jął szczekać jak o p ę ­
tamy i skakał na drzwi, bv wyiść- 
Niekiedy robił pauzę, nasłuc.iujac 
z nastawionemi uszami i najeżoną 
szerścią. My również pizysłuchi-

waliśmy się niezwykłemu głosowi, 
dochodzącemu z wiatrem od  s t ro ­
ny lasu. To lis tam narzekał na złe 
czasy, zauważył bowiem, że kury 
znaidowały się w nocy w bezpie- 
cznem Schronieniu. G łos  jego przy­
pominał psa, usiłuiącego szczekać, 
lecz me mogącego tego uczynić z 
powodu silnego przeziębień,a.

— O, nie dajcie mu wyjść, 
rzekła pani domu, lis m oże go je ' 
szcze pochwycić!

— Nie, odparł gospodarz mój 
p izwaciel—Rugg za mały do walki 
z lisem.

Rugg musiał pozostać w dom u 
Nie pom ogło nawet to, że z naj 
baraziej lisim wyrazem w brunat­
nych oczach uniósł jedną nogę ku 
ścianie, w nadziei że będzie w y­
pędzony z pokoiu. Chytrość ta s ta ­
rej daty. zaraz została przeniknięta. 
Otrzymał od swego pana klapsa, 
wlazł pod stół i zapomniał o  swej 
obłudnej potrzebie.

L nai.aiuteczrz powetował to 
sobie. Graliśmy najspo cjniej w 
świecie w krokieta, gdy raptem nie 
zwykłe ożywienie zapanowało na 
tylnym dziedzińcu, Rugg szczekał, 
a  kurczęta terkotały, jak gdyby n ad ­
szedł dzień ostateczny. „L.s“! za 
wołaliśmy wszyscy , jednogłośnie i 
pobiegliśmy na pole walki z m ło t­
kami krokietowemi w pogotowiu. 
No lis oczywiście stał się już nie­
widzialny: kury zostały ool czone 
i okazeły srę wsz-ystkie nienaruszo 
ne, a kogut frunął wysoko na je­
den z kasztanów. Tam siedział o-

koło godziny. Strach nagle n a u ­
czył (jo fruwać, lecz będąc już za­
bezpieczonym, zapom niał te; trud 
nej sztuki. Długo jeszcze po p rzy­
wróceniu pokoju siedział tam, mie­
rząc oczami przesrzeń , dzieląca go 
o 1 ziemi i gdaka* zmięszany. V. 
końcu musiano go  zdjąć przy p o ­
mocy drabiny. I wówczas dopiero  
zobaczyliśmy, śe miał do obżało- 
wania stratę kilku swych naiład- 
niejszych piór.

Ale to  się stało z Ruggiem? 
Nie było go. Na nic się nie zdałn 
gwizdanie i nawoływanie; pobićg 
do lasu za lisem.

Pan dom u odczuwała wtelk 
niepokój.

— ^raz lis pochwyci megc 
małego Rugga, rzekła. Nigdy gc 
już więcej me zobaczę!

W yobrażała sobie lisa  jakc
stras ne dzikie zwierzę.

Pocieszałem ją jak tytko m o ­
głem.

—  Nigdy nie naiezy powątpie­
wać o  zwycięstwie dobrego, rzek­
łem do n '“j. To p-awda, że Rugg 
jest mniejszy od lisa, ale za to od ­
ważniejszy 1 poczucie, iż znajduL 
Się w trakcie pełnienia swych o b o ­
wiązków służbowych uczyni go sil­
nym. Lis rihtomiast chore ma s u ­
mienie, podobnie jak budowniczy
S o ln e s s .

— Pies da sobie radę, rzekł 
pan Rugg-i. Oiciec jest jamnikiem’

Gdyśmy wstawali od obiadu 
powrócił Rugg z lasu. Ogon m ós '

i

Woj.
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PIERW SZO R ZĘD N A  
FRANCUSKA MARKA

— Podziękowanie P rezydent 
m .  Wilna przesiał K om endantow i 
Policji na  m. Wiino w  i m i e n u  
M ag s t r a t a  następujące podzięko­
wanie: „M agistrat m. W. na s k ł a ­
d a  za pośrednic tw em  p. K om en­
dan ta  w szystk im  u rz ę iu ik o m  i 
funkcjonariuszom  państw ow ym  
ni. H'iina_ najserieczniej.sze po­
d z ię k o w a n ie  Za wpłacenie na  rzecz 
Pogotow ia  R atunkow ego zebranej 
z  f iar dobrowolnych k w o ty  mk. 
1,419 000 Czyn ten, wysoce oby 
watelsiti, n iewątpliwie zachęci i 
in n y ch  mieszHMiiców naszego m ia­
s t a  do sk ładan ia  ićw m e ho jnych  
o f a r  n a  Pogotow ie R ituukow e, 
p r z j z co id a  s ę zachow ć i na 
d dl tę tak  w  zną dla luaności 
m j-Rlej in s ty tu c ję ,  której byt 
w sku tek  ciężkiego s tan u  finansów 
m ięisk ich  jes t  poważnie zag ro ­
żony*- (Aw).

— Sp-aw a Pogotowia Ratun­
kowego Wobec niemożn >ści '•at- 
ko witego prz-kazania prowadze­
n ia  Pogot iWia R atunkow ego czyn 
n k o m  społecznym, w sferach de­
cydujących  M ag is tra tu  is tn ie je  
projekt częściowego u trz j  m ywania 
i nadal l 'ogot»wia. W ysuw ana n a ­
to m ia s t  jest sp raw a ew entualnego 
zm niejszenia personelu. Znaczną 
pomoc dla Pogotowia s tanow i dar 
policji m. Wdna w  wy okości 
1,419.000 mu., orhz postanowienie 

jej wpłacania sta łego  jo t  pr^c. od 
pensji na  rz cz Pogotowia (Aw)

— Zarzad Stow Wraścicieii z a ­
kładów restauracyjnych po la je  do 
■wiad >m ści, że rcs ta  i racje w d. 
25 i 2 ^  b. m. z powodu Św ią t 
hędą zamknięte , z w y ją k ie m  
j jw o rc a  kniejowego i niektórych, 
r e s ta u n c j i  żydowskich.

— T v.o a r ) „Lutnia*. P ierw szy 
k once rt  cbóru mięszanego, pow>ta- 
Jego SLarauiem „Kuła Miłośników 
P ir ś .ń “; T wa „Lutnia* odoęazie 
s ię  w nieuzieię 7 go s tyczuia  
1923 r P rog ram  koncertow y s&ła 
oać  się hędzj,. w yłącz  ie z u tw o ­
rów' St. Moniu-izki („Milda", „Oto 
3 rzetvo krzyza" i Inne,

Pi ócz ctióru n a  koncercie w y- 
s iąp ią  również i znane siły solowe. 
Gbór sald  la się z 60-ciu przeszło 
śpiew aków . Naczelne kierow nictw o 
cbóru spoczywa w ręk ach  prof. 
Każury

— Zarządy  T *  „Lutn ia*  i 
„Kola Md śm ków  P ieśni"  z a j r a -  
sza ją  sw ych  członków i sy m p a­

tyków  na „Opłatek* tradycy jny  
w poniedziałek 25 b. m . o gudz. 
5 wiecz.

— Wobec tego, że koncert  
cnóru  wyznaczony je s t  n a  dzień 
7 -go stycznia, zarządy obu Tow a­
rzystw  proszę w szystk ich  pp. 
członków chóru  o nieopuszczume 
prób. N astępna próba odbędzie się 
we środę 27 b. m. o g, 6 wiecz.

— Najbliż-zy „Piątek* a r ty ­
s tyczny  odbędzie się 29 b m,

— Przetarg. Dnia 4 stycznia  
w  lokalu W ydziału Rolnictwa i 
W ete rynar ii  Urzędu D elegata Rzą­
du  odbędzie się p rze ta rg  ofert na  
dzierżawę rzek  i iezl ,r n a  terenie 
pow. Wileńskiego i Święciańsidego. 
(A. w.i

— Z pasa neutralnego. Dnia 
18 b. m. par tyz  nci l itewscy z a ­
atakow ali patrol milicji ludowej 
pa.-a neu tra lnego  pod wsią Olany. 
P o  krótkiej, zaciętej strzelaninie 
Litwini coinę'i s 'ę  S tra t  niema.

Jodziszki, gm  G .edm jcka  zaj­
mowane dotychczas  nieprawnie 
przez placówkę <• go p u k  u pie­
choty  W ojsk Litewskich, zostały 
oatatnieini czasy opróżnione.

D nia  20 b. m. patrol reg u la r  
nych  wojsk  lit wskich w  sile 20 
ludzi oosadził wieś K urk ikzk i  w 
i sie neutra lnym  (gm Trocka). 
Po zac ętej walce z oudz ałom m i­
licji ludowej udało się L itw inów  
odeprzeć aż do icb linji d e n u r -  
kacy jne j .  W czasie walki ran iono  
dw uch L tw in ó w  (Aw.).

TŁA"~R 1 MUZYKA

Komunikaty tea trów  wileńskich.
— T e a tr  P o lsk i (L utn ia). W itlce 

uroztnaioony repertuar teatru polskiego 
zapowiada na okres św iąteeznj następu­
jące sztuki:

W niedzielę 24 XII nadw yraz ucleszua 
krotochwila C .illaveta i F lers‘a „Osio­
łek* (prem jera).

W poniedziałek 25-XII przedstawienie 
popołudniowe o godz. 4 tej „Jasełka", 
barwne roisterjum 6reniczne z Interrne 
djami, wieczorem zaś o godz. 8-meJ 
„Osiołek*.

We wtorek 2rf-X'I o godz. 4 tej „ Ja­
sełka", wieczorem o godz. 8 mej po raz
l.n ł Oflinlp k **

We śrom, 27 X'I o godz. 4 tej „Jaseł­
ka*, wieczorem zaś o godz. 8-tueJ „Osio­
łek".

We czwartek 28 X11 prem jera nowo 
ści teatrów warszawskich, oryginalnej 
komedj M. Fi ałkowskiego „Drugi mąż*.

— T ea tr  W ielki. D ziś  w  n ie d z ie lę  
prem jera opery komicznej Valentinowa 
„Noe miłośei* z udziałem pp. Heildrl 
ehówny, Dowmuntów, Folańskiego, Józe­
fowiczów, Kozłowskiego, Marjuńskiego,

i Wawrzkowicza w głównych rolach i 
partjach. Orkiestrą dyryguje p. Wiliński.

W poniedziałek dwa przedstawienia: 
po południu po cenach do połowy zniżo­
nych „Halka" Moniuszki, wieczór „Kry­
sia leśniczanka". We wtorek po południu 
„T«rg na dziewczęca", wieczór „Ksieżui- 
czka czardasza*. W< środę po raz drugi 
„Noc miłości". Na piątek przyszłego t y ­
godnia zapow iedziara prem jera „Tosci" 
Pucciniego

— T ea tr  łm. Syrokom li występuje 
dziś w ni' dziele z prem jerą wodewilu ze 
śpiewami i tańcam i p. t. „Major ulanow", 
k tó ry  g rany  będzie następnie co wieczór 
przez cały tydzień. W poniedziałek i 
wtorek odbędzie się również przedsta­
wienie, na które złożą się „Taniec czy- 
nowników* (poniedziałek); „Złoty wiek 
rycerstw a" (wtorek); sztuki te grane bę­
dą po cenach zniżonych.

Z  CAŁEJ, P O LS K I.
U s t  pasterski kardynała R a­

kowskiego Kordy tu  ł R akow ski 
w yda ł  ijst pas tersk i du*wiernych 
z okazji świąt, K ardynał pisz-ę Po- 
dn.jmyz sobie dłonie miłości b ra ­
terskiej. Niech us taną  i zamilkną 
na  zawsze wszelkie niesnaski p a r ­
ty jne. Niech miłość Boga i bliź­
niego przeniknie do serc waszych 
i z ip an o  je na  całej polskiej ziemi 
(A. T ) .

Manifest P P. S Rada N a ­
czelna P, P. S. w yda ła  m an if  *sl 
do ludu pracującego. Manifest 
u trzy m an y  j e s t  w tonie u m ia rk o ­
w an y m  — nawołuje robotników 
do obrony sw ych prew i pełnie­
n ia  obowiązków obywatelskich , 
oraz proletarj ckich. Rada N cze l­
n a  oświadcza, że go tow a j e s t  radą  
i czynem  po.ńer ć  Rząd, o ile 
ok aże  on wolę i en e rg ię  godną  
rządu  cywilizowanego narodu . 
(A. w.).

■ Z PetersDurga E csp o z y tu ra  
P e te rsb u rg sk a  Delegacji R e w n d y -  
kacyjne j w Rosji odebrała  do dnia 
15 b. m. 2470 rękopisów. W Mo- 
skwia odbiera ją obecnie ak ta  
g m in ie  b. Kongresówki. (A w .)1

Wisła wolną od kry Wobec 
spłynięcia  kry, na Wiśle wzno 
wiono kom unikac ję  rzeczną po­
m iędzy Płockiem a Warszawą. 
(A. w.).

WYPADKI I KRADZIEŻE.

— Otrucie. Da. Zd b. m. niechcąc 
o tru ł się am onjakiem 2S-o letni Edward 
Kjczełło. Lekarz pogotowia udzielił po­
szkodowanemu oierwszej pomocy.

_ — B iak  dozoru. D,i 23 b. m 5-o le­
tni simmi Berzair zam iast lekarstwa wy­
pił terpentyn;, •bjszkonowanemu lekarz 
pogotowia udzielił pierwszej pomocy.

— Skutki n ieporządków  w mieście. 
Du. 28 b m. idąc cliodn kiem upaał i 
zw ichną-. sobl» iewą rękę 23-ch letni 
Franciszek Hilewicz Poszkodowanemu 
lekarz pogotowia udzielił pierwszej po­
mocy.

— Strzelanina. 'D n. 22 b. m policja 
zatrzym łK Leuna Mazela i W ładysława 
Kozłowskiegc, którzy urządzili strzelani­
nę na ulicy.

— Tajny handel w ódką Policja 4-go 
kom. zatrz; mara. Franciszka Downaro- 
wicza (Słowiańska 31) który prowadził 
ta jn y  handel wóuką.

— Ujęcie poborowego. Policja I-go- 
kem. zai zym ata K. żak&a, który ichylii 
się od stawienia się do wojska.

— Handel w porze  zakazanej Poli­
cja 9-no kom. zatrzym ała A rred a  Ron- 
domańskiego, który prowadzi* handel w 
nocnych godzinach.

— Włóczęgostwo. Policja 11-go kom. 
zatrzym ała za włóczęgostwo Sergjusza 
Orłów? i Danjela Makulewiczs.

— Kradzieże. Z miynu J. Milera 
(Antokol 77) skradziono motor elektrycz­
ny wartości 1 mil. 500 t. m.

— Janowi tiaraniewlczowi (Gimna 
zjalna 4) skradziono dywan wartości 2 
mil. mk.

i — Ze sklepu Sz. Cukierman (Zawal- 
na 40) skradziono blawatnych towarów 
na sumę 3 .nil

— Sz. Słonimskiemu (Szopenowska 8) 
skradziono ubianie wartości 300 t. m,

— Jozefowi Boreczko (Mostowa 18) 
skradziono bielizny na somę 700 t . m.

— Adolfowi Kozłowskiemu na dwor­
cu kniejowym wyciągnięto z kieszeni 
20 t. m

TELEGRAMY.
Obolenskij przyjezaźa do Warszawy.

WARSZAW A. 2 3 KU. (a. w ) .  
P. Kuoll złożył w Moskwie w izy ­
tę  L itwinowowi. P. Ooolenstuj 
przyjeżużu do Warszawy w ch a ra ­
k terze  posła, n ie  cha rge  dkffa ires ,  
i wręczy l is ty  uw ierzy teln iające 
P rezydentow i Rzeczypospolitej.

N emiły spadek.
W A RSZaW A . 23X11. (a. w.) 

Os'.a me posiedzeń e Komisji Od­
szkodow ań w Paryżu ustaliło  w y­
sokość udziału  p ań s ;w sukcesyj 
n ych  w d ługu  m >narchji A u s tr  
jackiej. Na Polskę p rzypada część 
zabezpieczona kolejam państw o­
we mi w Galicji w  wysokości 291 
m ijonów koron . Udzi.ił Polski w  
Ogólnym d łu g u  państw ow ym  au- 
s ir jack .o : w ynosi 13,7%.
16(i rocznica Komisji Edukacyjnej

ŁÓDZ. 22.XII. (a. w.) M agist­
r a t  powoi ł K om itet ooynoau  
100 tej rocznicy Komisji E iu k a -  
cyjnej, przeznaczając na koszta oo- 
chouu  miijon m arek.

Ciekawa propozycja.
WARSZAWA. 23X11. (a. w.). 

Rząd S a w ic ó w  zw ró o . łs ięd o  Rzą­
d u  R um uńsk iego  z propozycją 
zwołania konferencji n a  n a s tęp u ­
j ą c y c h  podstawach:

Rosja uzna wcielenie Besarabji 
do R um unji,  n a to m ias t  Kum unja 
uzna S«>wiety i zrzeknie się złota 
ru m u ń sk ieg o  skarbu , przewiezio­
nego w r. 191 e d» Rosji. Podobno 
k u m u n ja  odnosi się do tego pro­
j e k tu  przychylnie .
Wyniki konferencji kolejowej w 

Królewcu.
GDAŃSK. 22 XII, (a. w.) Na 

konferencji kolej >wej w Królewcu, 
w  które, b iali  udział p rzedstaw i­
ciele Niemiec, Estonji,  Ł tw y  i 
L itw y , podpisano um ow ę w s p a ­
wie bezp średn  ego połączenia ko­
lejowego pomiędzy tenn p ań s tw a­
m i od an ia  1 lu tego  1923 r.
Grecja wenodzi w skład Małej En- 

ten tv
W iEDEN. 2 2 X 11 (a. w,). .Ju­

gosłowian ki Mi l is te r Spraw Za­
granicznych p Nmczicz porozu- 
i r iew a i  się w  Lozannie z Venize- 
losem w spraw ie  p rzy  ę n a  Grecji

do Mal-j E n ten ty .  Po  konferencji 
pp. Benesz, Duca, N.nczicz i V e- 
nizelos spo tka ją  się w Belgradzie, 
celem oficiainego przyjęcm  Grecji 
do Małej E n te n ty .
Rozwiązanie parl mbntu w Jugo- 

s ław ji.
BELGRAD, 22.X iI.  (a w j  Pa- 

sicz naczytał w .shupszczynie d e ­
k re t  kiól wski, rozwiązu,ący par 
lam ent.  Nowe w y b jry  odoędą się 
18 marca.

Możliwe
LONDYN. 22 X11. (a. w.) Mo­

żliwe że Poincare i Bonar Law 
zm aą się w celu naradzen ia  się 
n a a  program em  obrad parysk ich  
n& krotko p rz j d  zwołaniem  k o n ­
ferencji.

Za mało oawał.
LONDYN. 22 XU. (a. w.) P rzed­

stawiciel B iem  ec w Lonaynie , p. 
* MelchL-r, im raniem  P z ą iu  przed- 
! b ż  i prupozycję w płacen ia  m djar- 

da  f. s ter.  celem iimorzenia d ługu  
reparacy jnegn . P ro p o z ic ję  od rzu ­
cono, Sojusznicy żądają e miljar- 
do w.

Jeszcze kw estja  zbrojeń!
LOisDYN (P a t . )  „Reuter* d o ­

nosi z W aszyngtonu , że senato r 
Borah  zgłosił  w senacie wniosek 
dom agający  s ę od p rezyden ta  
zw ołania konfe renc ji  w szystk ich  
pań s tw  celem omówienia ograni­
czenia zbrojeń.

Z poWuuu źałotiy. Zabawa u  
„Zm m ianek* du. 28 g ru u n ia  we 
czw artek  nie odbędzie się.

Wysrta z druku
KSIĘGA A D R E S O W A

m. WILNA na 1 9 2 3  rok : 

(K alend. Wil. Inform acyjny)
|  Cena mrk. 2000. Do nabycia wszędzie!

Wyszła św ieżo z druku <

T a r y f a  T o w a r o w a ;
i BAGAŻOWA P. K, P. 
niezbędna w ręku każdego <

KUPCA i P R Z riW S L O W C A  <

Do nabycia w księgarniach i kioskach 1

wysoko, oczy błyszczały, a w py­
sku miał odgryziony ogon lisa.

Z osłupien.em patrzyliśmy na 
sieme na Rugga. Czyżby na p ra­
wdę zgładził lisa, a może am ator 
kur zostawił ogon na pastwę, aby 
ocalic życie3

,Rug£ udzielił nam najwyraźniej­
sze odpowiedzi na zapytanie Trzy- 
naiąc bezustannie w pysku ogon 

lisa —  na nic się nie zdały usiło­
wania, aby mu go odebrać — p o ­
pędzi] w stronę lasu, lecz w poło- 
v .e urogi zatzymał się, upuścił na 
chwilę ogon lisa i zaszczekał kró 
tko a wyraźnie

~~ Chodźcie ze mną powiedział 
Poszliśmy za nim Daleko, w 

głębi iasu znalezl smy lisa, nieży­
w i 0 . ukąszonego w gardło i 
brzuch.

~  Ukąszenie jamnika, rzekł 
p a ” Rugga. Ale musi to być mło 
dy hs. Starszy nigdy by nie dał się 
wz-ąc w t n sposńb

to istotnie zupełnie młody 
lis, bardzo ładny iis, czerwony i 
biały jak młodości przystało. Nogi 
i łapki miały jeszcze w sobie coś 
ze  śmiesznej mezgrabności szcze­
niaka. V\ ygiądał niew nnie i krótkie 
ani t tż  zoyt grzeszne życie n e zdą­
żyło domieszać do tego futra nic 
brudnego i szarego. Uradziliśmy, 
że należy darować mu występną 
miłość l o  koguta i posiać tutro 
oo kuśnierza dla zrobienia zeń
dywant

— ' ik, Rugg, mówię do psa, 
gdyśmy już razem przeszli w na

szej pamięci ten epizod, był to 
wielki twój dzień, Rdgg, i jesteś 
podziwu godnym psem

I pravda, im więcej myślę o 
Ruggu i jemu równych, tern bar­
dziej muszę ich podziwia . L^cz 
przeniknąwszy do głębi co czuje 
dla psa, łatwo znajduję że to, co 
właściwie najwięcej w nim podzi 
wiam, jest w samei rzeczy moim 
własnym rodzajem rodzajem cz ło­
wieka. Wszystkie nasze zwierzęta 
domowe: kogut tam na swym siu- 
pie Dramowym, kot na swoim, 
krowa w gaju, a św nia w chle­
wie — wszystkie one są poczęśn 
własnem naszem dziełem, dziełem 
człowieka. Zmieniliśmy nieco ich 
wszystkich, złagodziliśmy jeden 
Drzymioi a zaostrzyliśmy -inny. 
zm odytiKOw aliśm y ich na naszą p o ­
trzebę Ale z wilka i szakala ’zro 
biliśmy coś zupełnie i owego, czy­
niąc z nich psów; coś, co nawet 
w przybliżeniu m e znajdowało się 
w tworze przed nami, Nie, co do 
psa, nie zadowomilismy się jego 
zmodyfikowaniem przerobiliśmy go 
całkowicie, uczyniliśmy zeń przeci­
wieństwo tego, erem był niegdyś, 
nauczyliśmy go nienawidzieć własne 
swe ciało i krew i przystawać do 
jego wroga śmiertelnego—człowie­
ka. Na tym świecie. gdzie wszystko 
od począ*ku wrogo ku nam było 
usposobione, jedynie pies nauczył 
się natrzeć na życie z naszego 
punktu widzenia, mierzyć naszą 
miarą, nazywać dobrem to, co 
przynosi nam korzyść, a złem co

nani wrogie. Inne zwierzęta, które 
ujawniliśmy, służą nam nie wie 
dząc, ani nie chcąc tego. Kot łapie 
myszy wyłącznie dla własnej przy- 
jm ności i nigdy nie zrozumiał 

d aczego dziwni ludzie chwałą go, 
gdy złapie mysz, a dają mu w skó 
rę o  ile w niewinności swego serca 
zjawi się z ptaszkiem w pysku. 
Uprzykrzyło mu się zastanawianie 
nad tą sp rawą i czyni w każdym 
wypadku jak mu się spodoba. Kury 
me znoszą jaj, aż-byśmy mogli 
spożywać francuską laieczmcę, 
owce nie udzielają nam wełny jako 
należnej daniny, krowa ryczy wpraw 
dzie z tęsknoty za doieniem, ale to 
dlatego, że mleko ciśnie. Pies je 
dynie wyrobił w sobie ochotę i 
naiwyższą żądzę sławy służenia nam 
woią i rozumem.

Pies ma kult, a bóstwu 'ego na 
imię; człowiek. Pies jest na!bardziej 
wyrazistym monoteistą. Potrzebuje 
pana. Pamiętam ńistorję o starym, 
podwórzowym psie, który nie znał 
swego chiepodawcy, gdyż ten nie 
dbał on zupełnie. Chlebodawca był 
myśliwym; trzymał wyżły i charty 
i pogardzał niezgrabnym czarnym 
kundlem, piinu ącym jego domu. 
Lecz pies ten, sam  wybrał sobie 
w zamian pana; starego wyrooni- 
ka. najstarszego ze wszystkich, ta­
kiego co najdłużej służył we Jw o 
rze. Do mego przylgnął i jego jed­
nego słuchał i towarzyszył mu, gdy 
nie był na uwięzi

Ale wła nie dlatego, że czło­
wiek urobił sobie psa według swe

go wzu>-u, byłoby mi trudno nao -  
gol powiedzieć, że lubię psy, jak 
powiedzieć, że icn nie lubię. Wśród 
moslimów Kahiry istnieje sekta, 
uważająca każdego swego człon­
ka za nieczystego, o  'Ie w ciągu 
dnia padł nan cień psa. Przy Ma- 
stersamuelsgałau *) w „tockholmie, 
mieszka stara panna, co wieczór 
odm awiająca pacierze ze swym 
mopsem, dzieli ona z nim metylko 
łoże, ale i szczotkę do zębów. Ser* 
ce jej stałoby niewątpliwie otwo­
rem dla mo sów całego świata, 
gdyby posiadała środki na op łaca­
nie tak dużych podatków od psów 
Miłość chińczyka do psów - innego 
jest rodzaju: zjada je Co du mnie, 
lubię psy mnieiwięcej tak, jak lu ­
bię ludzi, to jest różnie. Zarów no 
wśród psów jak wśród ludzi znaj­
dują się genjjaze i idjoci, marzy­
ciele i wyrzutki, H antropi i uro- 
dzeni przestępcy. Wśród psów, z n a ­
nych mi osobiście, spotykałem za 
równo żartownisiów jak powagi i 
przypominam sobie niejednego ob- 
iudmka noszącego tragiczną m as­
kę, jedynie dla tego. by ukr>ć nie­
zwykle nędzną duszę. 1 w tem rów 
nież psy ptZ\pominają ludzi, że 
w aściwie można je lubić jako jed 
nostki. W gromadzie prawie zaw ­
sze są w strę tne—podobnie jak lu­
dzie. I kiedy dążę piękną drogą 
na przechadzkę myśląc o losach 
świata i słyszę z aaieka zgiełk, do

*) Ulica Mistrza Samuela (Przyp.
tlom acza'.

cnodzący ze dwo."u bogatego zie 
miamna. woię zawrócić i w inną 
udać się s tronę Nie mogę też za 
pizeczyć, czuję, że przyjaźń mo 
ja dia psów oziębia Się kaźdo 'azo- 
wo, gdy widzę psi motłoch, śc iga­
jący w dzikim galop e małą sukę 
Dr? f, park i plantacje, przez traw­
niki i raba 'y .

Tymczasem, p/es, taki jakiego 
teraz znamy, jest własnem naszem 
dziełem i w żadnym razie nie m o ­
żemy mu zarzucać ani jednej wady 
lub niecnoty, w której byśmy sami 
mu nie dań przykładu. Jedynie też 
tylko ciągle obcowanie z człowie­
kiem utrzymuje gatunek psa u w adzy 
i spokojnie możemy przepow ie ­
dzieć, że gdy naaeidzie dzień, w 
którym ogniska nasze wygasną, a 
dom ostw a rozpadną się w gruzy, 
pies długo nas nie przeżyje. , Małe 
tasy zamkną, wielkie zas zapom ną 
cośm y ie nauczyli i staną się zno­
wu icm czem były, zanim nas 
spotkały. 1 Kiedy żaden głos ludz­
ki nie zwabi już psa, pies również 
zapomni swego jezvka i dawne w e­
sołe |ego szczekanie nie beazie do 
oa ióżm enia  od wycia zgłodniałego 
w ilka i głuDOwaiego śmiechu sza­
kala

1 tak dalece stara historja o 
psie, co legł umrzeć na grob e swe­
go pana jest symboliczną dla sto- 
stosunku całego tego roazaju do 
nas ludzi, żeśmy wśród naszych 
l:ac> zwierząt wielu zjednali sobie 
sług, lecz jednego ty k o  przyja­
ciela.
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L I S T A
ofiarodawców ze sk ładu  Magistra-
tu r y  Sądowej i P ro k u ra tu ry  w
Wilnie, którzy wzamian Wizyt 
świątecznych złożyli datki na 
rzecz re p a t r jan tó w  z Rosji i w e ­

teranów pow stań  narodowych.
1. R es ty tu t  Sumorok.

Lucjan  Sw irtun  
Konaratuwicz.
Józef rrzy tusk i.
T. M. S tulgióski.
\c h ih a t  jwicz.

Wdlriewicz.

2.
8.
4.
5.
6. 
7.

8.
O.

10.
i l .
12
13.

'14
15.
16.
17.
18.
19.
20. 
21. 
22

Wi dysław H downia. 
Tomasz H ijkowi.-z 
Hen yk Moraszko. 
Kazimierz Sienkiewicz. 
A dam  Jundzilł.
Otk OkuP cz Rackiewicz. 
M jBydrygrdewicz. 
W ładysław  Dmochowski. 
W łudysłiw  Stiz. łko. 
Antoni OwsianKo.
Józef Hryniewski. 
A leksander  Proniewicz. 
Ju l ja n  Bądzkiewicz.
W i to Id Hurezyn.
Edw ard  R^ basiewicz.

23.
24.
25.
26.
27.
28. 
23. 
30. 
31
32.
33.
34.
35. 
36 
37.

Ezechje l  Jankiew icz. 
Witoid R .czkiewdcz.
M rjan Hryniewiecki. 
L -on Misiewicz. 
S tanisław  Lenkowski,
J  Kozłow ;k.
Murza Murzicz. 
S tan is ław  B urbard t.  
Mieczy-ław Szbakowski. 
E ward Góra 
Michał Kai ng.
K onrad Bobrowski. 
A nato lju  z Sz'alew, 
Kazimierz Dowaiałło.
St. Dębieni P.óro.

38.
39.
40.
41.
42.
43.
44.

Władysław Buczyński. 
Leonard  Merteas.
E. M akow iecki.
SŁamsi m  U ęsławski. 
J a n  Sławiński 
Czesław Sienkiewicz. 
Roman Sakowicz.

— Dla b iednej wdowy z inteligencji
Urząd pr, kuratorski pizv Sądzie Okrę­

gowym w Wilnie—Mk. 5d0o 
M. Z. Mk —5000.

G i e ł d a .

Ofiary.

GDAŃSK. (Bat.). Dolary 6783.00 mat 
ki poi. 39 65.

ZURYCH (Pat.) Zamknięcie 002 i 1/s.

— Na nauczycieieki weteranki
Zamiast, pown,szowań noworocznych 

Alfons Parczewski—Mk. 250(\

Redaktor:

S tan is ław  Mackiewicz.

▼ ▼ ▼ ▼ T Y T Y Y T T T w y - y ^ y T T T W T T Y T T y y T T y T i T T T ^ T T T ^ T V v v T v / v ? v y y y r y y v v v T v t n T T T T y r ^  -4  » i i  . A * 4  4 4 4 j  '■ % A  _ M A A A A m j .  a  A. a . a  a  A A M  A 4 4 A 4 * A A A A 4 4 4 A A 4 4 A l l l * A A A i . z i l L A t .

Księgarnia JÓZEFA ZAWADZKIEGO w Wilnie
P O L  E C A :

Wydawnictwa luksusowe, albumy. 
D zieła w oprawach ozdobnych
Książki dla dzieci (obrazkowej i dla 

m łodzieży, także w językach  
francuskim i niemieckim. I

Portrety, obrazy, pocztówki z widoka­
mi i świąteczne.

Kalendarze ścienne, książkowe, termi 
nowe i kieszonkowe

Olbrzymi wybćr!

OB>OłD

Bank Towarzystw spółdzielczych
= =  ..—  O d d z i a ł  w  W i l n i e  —  ----------

OIOOIO

M I C K I E W I C Z A  2 9 , (5 (5 0 (5  ( D O M  W Ł A S N Y ) -

Bank prowadzi wszeikie operacie w zakres bankowości wchodzące. Nadto Bank sprzedaje:

i I 8°lo Państwowa ZłoDŁ
==~~ N i l j o n ó w k i
ą%  °l« L . Z .  W i l .  B a n k u -  Z i e m s k i ?  g o .

Dla wygody miejscowego Kupiectwa, B a n k  wybudował na dziedzińcu swej nierucho­
mości magazyny tow arowe i udziela pożyczki na zastaw towarów.

»ror> CłOTł

Na mocy uchwały Walnego Zgromadzenia Akcjonarjuszów z dnia 25 go marca r .  1922, 
przyjętej zgodnie z § 4 Statutu Banku, zatwierdzonego przez Tymczasową Komisję Rządzącą 
Litwy Środkowej oraz na zasadnie pisma Ministerstwa Skarbu z dnie 9 sierpnia r. 1922.

R a d a  N a d z o r c z a
Wiler^Hiego tanku tlcńiriczo-Przemy** Owegc

zawiadamia, że w celu powiększenia kapitału zakładowego do 200  miljonów marek polskich 
Bank wypuścił 20-000 akcyj IV emisji po 5.000 marek wartości non.:nalnej każda, 

na sum ę ogólną 100 miljonów marek, na warunkach następujących:

1 )

2)
3)

4)

5 )

W łaścicielowi jednej akcji poprzednich emisji przysługuje prawo pierwszeństwa nabycia jednej akcji IV emisji po cenie 6.000 mareK 
za 5 000 marek wartości im iennej. Z osiągn ętej sumy 6.000 marek za 1 akcję, zostanie zapisane 5.000 marek na kapitał zakładowy, 
a reszta po potrąceniu kosztów emisji —  na kapitał zapasowy.
Nowe akcje biorą udział w dywidendzie Banku za rok 1923. pozatem są zrównane zjakcami poprz inich emisji.
Prawo piewszeństwa do nabycia nowych akcji przysługuje akcjonarjurszom do dn. 30 grudnia r. 1922 włącznie, przyczem ca.a należ­
ność za akcje nowej emisji winna być uiszczona jednorazuwo przy zapisie.
Akcje nowej em isii nie rozsprzedane między akcjonarjuszów dc dnia 30 grudnia r* 1922 włącznie, po >ym terminie są sprzedawane 
osobom postronnym po cenie 10.000 marek za 1 akcję. Z osiągniętej sumy za kazdę akcję 5.000 marek zostanie zapisane na kapitał 
zakładowy, a reszta po potrąceniu kosztów emisji —  na kapitał zapasowy.
Zapisy na akcje są przejmowane w Centrali Wileńskiego Banku R olniczo-Przem ysłow ego w Wbnie, Adama Mickiewicza 17, oraz 
w Oddziałach Banku w Warszawie, Ossolińskich (dawniej Czysta) 1, w Grodnie, w Głębokiem i św ięcianach.

I
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fest s^ailepszsfifB upon&jnk»£Bn gwiazdkowym.
•*_.;*. j* fe&SitobfiSL. »’•- ‘«-^ SfeflRii. *£>/ ."■'

I C u p i l i C i e  z i ® t ą  f a g o t y  S Z k b .

S t a n  c z y n n y .

Stan rasłrjnkćw
POCZTOW EJ KASV OSZCZĘDNO ŚCI W WARSZAWIE

xva d z i e ń  1 w r z e ś n i a  i  1 p a ź d z i e r n i k a  1922 r .
S tan  bierny.

1 . W gotówce:
a) pozostałość w P. K. O
b) w P. K. K , ł  . . . . 
b) Urzędy pocztowe . . .

2 Papiery wartościowe własne
c.
4.
5. 
■6.

t.
9.

10.

,  „ fund. emerytaln
Lokaty gw aran cyjn e............................
N eruchomości  .......................
Ruchomości  ............................
SkuD wylosowanych pap. publicz.

i kuponów ..........................................
R ó ż n i .......................................................
Wyaatki budżetowe .......................
Siraty i z y s k i ........................................ *

Sierpień

295 878. 
8.389 189 
7.805 594 
3.^45 120. 

12.000 
14.381.500 

1.574 690. 
34.409.

128.42 
227.57 
206 0 f
693.01 
000. —  

553 03 
284.04 
151.83

36.822 956.17 
196.597 548.34 
644.865.13 5.67 

2 5 .5 0 0 .-
36.816 693 681 10

W rzesień

380 787 
10.165.914. 
9754.171  
3.324.831, 

12 000. 
15.485.868. 

1.868.826. 
34.409.

230.47 
786.51 
419.04 
,878.01 
000 . -  
,553.03 
709 10 
151.83

36.826.316.17 
381 758 752 59 
819.991.078 43 

25 5D0.—
42.265 4.11.585 18

Obrót czekowy i oszczędnościowy w  dn. 30 września 1622.
5ść kont czekowych

a) W a rsza w a ................................................................
a) Puznań .....................................................................

^uma przelewów bezgotówkowych
a) W a rsza w a ................................................................
b; i o z n a n ................................ ............................... ....

*r:zelewy z kont warszawskich na poznańskie i odwrońre 
łgólny obrót czekowy

a '  W a r s z a w a ...................................................................
b) P o zn ań  . . . . . .  ................................................

dość kont oszczędnościowych . * .................................... ' . •
Obrót oszczędnościowy .  .......................................................

Stan inkas w  dniu 30 w rześn ia  1822.

Dokumenty w wal. m. poi.
„ «s> « aolarow.
„ „ . koron, .

Z  tycli oddano _o inkasa różnym .

Dokumenty w wal. m poi.
n n u  dolarow. . . 

.  „ funt. szierl.

24.075.
4.288.-

397.066.719.490.42 
69.713 743 681.50 
38.821.852.429 57

822 795.453.931 95 
166 786.434.851.14] 

51 915 — 
5.715 900.432.98

20.261.138.
1.070.-

15.900.-

2.895.938.-
870.-

N A C  ZELN IK  
Centralnej Izby Oorachunkowej

(—)  J u n o w s k i

1. Fundusz zapas zysk. z r. 1920/21
2. „ em eryta ln y ....
3. „ am rrtyzacyiny . . . .
4. Wkłady c z e K O w e .................................
5. „ oszczędnościowe . . . .
6. Przekazy wysłane do wypłaty . .
7. Dochody budżetow e........................
8. Sumy przechodnie

Sierpień

73.565.665.20 
12.000  000 . —  

2 859 688 40 
25.895.120 082. i i  

4 .6 7 4 .6 ^ 8 0 5 .6 8  
3.814.! 28^3 4.08 

761.334 143 II 
1.583.068.961.85

36.816 6M3.88I 10

Wrzesień

73 565.6o5.20 
12.000.000.— 

2 859.688.40 
3C.S77 458.972.73 

4.756.610,440.58  
4 311.031 904.79 

872.085 901.59 
1 359 798.811.89

Stan depozytów w aniu 30 września 1922 r.
D epozyty  w łasne

pap. wart. w wal. m. poi. nom. wart. .
,  * .  rublow.......................... ....

„ „ „ „ korcnow ........................ ....
D epozyty gwarancyjne

pap. wart. w wal. m. poi. nom. warf. 
n t, 9 n  m. niem. „ „

„ „ „ dola-ow. „
n » p V  rublow.
„ n » „ koronow.

W e k s l e .....................................................................
D epozyty  przyjęte na przechow anie

pap. wart. w wal. m. poi. nom. wart.
„ * „ „ ko--or. iw. „
n  n n n 'UblOW. „ „

„ „ d ilarow. „
h u „ guldeny

v m i * n liry n
„ „ .  „ franki
* n n u  d i n a r y  „ „

lewy _
n w u u mk. niem. .  m .

Z Ę B  Y  S z tu c z n fa
stare, nawet i . . . _  r _  

połamane J
Plicl n a j w y ł s z e  c e n y

L E C I !  7 G S Z t Ł T .
T a ta rsk a  2 0  — ̂ 7 .

42 26o 4 1 1 .3 8 5 .1 8

13.911.996 200.— 
9.602.750 — 

2! 8.551.000 —

3025.469.0o7 — 
336.000.— 

1.550.— 
1.250 — 

1.240.000.000 — 
12.152.994 294.—

846.117 329.8C 
3.304 762 02 
1.136 000.— 

1.180.37 
11.589.— 

• 110.— 
5.826.— 

10.—  

17.480 — 
137 —

7 C O y  sztuczne,korony. 
i - d t - f t J  t mostki.
Przeróbka zie wstawion.zęDÓw

S S ?  L .  M i n k i e r
W ileńska 21 1.

Operacje wykon, w ciągu 4 g,

Siuro Kalisz cisiskie
M. F agiń st ie |

W ino , ul. Jag iell, ifiska 7-S 
pcleca nauczycieli, nauczy, 
cielki, bony, wychowawczy­
nie, osoby co towarzysiw? 

| oraz ocim isirzyn it, gospo 
dynie i t. d

Dr. C. Koneczny
choroby zębów, Wyłącz­
nie u sieb.e od 10 — 12 i pól 
i 4—6 i pół. Mickiewicza U.

D O K T O R

E. Birzowski
Chor. w e n e r y c z n e ,  syfilis 
i  S K ó r n e .  Przyjm uje od g o i 
10—2 1 4—7. Panie od — i 
pp. j a g i e l l o ń s k a  3, d. D-rz 
Rainera m. 5 róg Mickie­

wicza). *  ____
A i.u sze  ■[.? OKUSZKO
ul. Wielka 33—2, przyjmuje 

9—41 i 3—6. 
U D Z I E L A  P O R A D ,

Akuszerka
udziela porad. Przyjm uje od 
9 rano do 7 wlecz. Mickie­

wicza 46—6.

P R E Z E S  
P ocztow ej K asy  O szczęd n o ść>

(—)  H. L in d e

I,
w centrum miasta

[icsziiijg n/sp&rniko
wzglcdaiB i t p o u Ł i ;

inżynier - handlow iec
Wilno,

Skrzynka pocztowa 100.—

© b w i e s 2. c 2. e n i e
Do Rejestru  H andlowego Działu RHB 1 —2 S ą ­

du Okręgowego w Wilnie wciągnięto dnia 14 grud­
nia 1922 r Spółkę  „Siano" z ograniczoną od p o ­
wiedzialnością, s iedziba spółki w Wilnie, Jagielloń-
*ka 3. Celem  spółki jest: eksploatacja  łąk i handel 
n aszr  Data rozpoczęcia  czynności 12 października 

22 r. Wspólnicy: Zbigniew Szantyr, hr. Wacław 
Mord, Józef Wierusz Kowalski, 3an Chudziński, J ó ­
zef Skarbek-Ważyński, R obert  Sz trauss ,  J a n  La- 
twis, Stanisław Czyżewski, zamieszkali: płfefwszy w 
Ałorszawie, ostatni St kol. Iwacewicze na linji Brześć- 
Barariowicze, reszta w W'iinie. K ap:tał zakładowy 
3 900.000 mk. podzielony na 78 udziałów, całkowi­
cie wpłacony, / . 'irządcaml są- Zbigniew Szantyr 

.Y.z-f Wierusz-Kowalski, zastępujący spółkę wo- 
'vłariz i Osób i prowadzi jej interesy. Wydawanie 

< t . e r u nie w imieniu spółki wszelkiego rodzaju  u m o ­
wy ak^y, plenipotencje, zobowiązania, weksle, obli- 

a zeKi, oraz ukty notaria lne i wieczyste winne 
^ ■ ^ ■ o a p isy w a n e  przez obydwuch członk w Zarzą- 
-4i w-ględnie przez icdnego działającego w imieniu 

mym i plenipotencji drugiego cztonka Zarządu, 
pondencję  bieżącą załatwia i podpisuje  jeden 

członków z Zarządu, również do Podnoszenia pie- 
n*ęozy z poczty, odbieranie  korespodencji poleco- 
nej, podpisywanie i cedowanie listów przewozowych, 
^ s t a r c z y  podpis jednego z członków Zarządu. Spół- 
Y1 2 ograniczoną odpowiedzialnością zawarta na 

0(4y aktu zeznanego przed N otarjuszem  K ^ t te m  
na ^ n’a ^  października 1922 r. za Nr. 199

Czas do dnia 30 kwietnia 1923 r. włącznie.
W ydział Rejestru H andlow ego  

Sądu O kręgow ego w Wilnie.

A.-ak/A.. AMI JBk

Obwieszczenie.
Do rejestru  Handlowego R H 3  1-4 S ąd u  O k rę ­

gowego w Wilnie tln 15 grudnia 1922 r. wciągnięto: 
P o L k a  Spółka  zdemob.lizowani wojskowi i 

uchodźcy z ograniczoną odpowiedzialnością siedzi" 
ba spółki m. Głębokie pow. Dziśnieńskiego. Przed" 
miotem soółki jest prowadzenie wszelkich operacji 
wchodzących w zakres  handlu \ przemysłu. D ita  
rozpoczęcia czynności 1 grudnia 1922 r Wspóinicy 
!gnacy Sledziewski syn Ignacego, Zygmunt Zarako- 
Zarakowski, Ignacy Rudom ino-Dusiacki, Mieczysław 
Świuerski i Malinowski Witold, wszyscy zim ieszkali 
w m. Giębokiem pow. Dziśnieńskiego, Kuoitał za ­
kładowy 4,000,000 mk. podzielony na 80 udziałów, 
całkowicie wpłacony. Zarząd stanowią Ignacy S le ­
dziewski, Zygmund Zarako-Zarakowski i Ignacy R u­
do mino* Dusiacki. WszelKie zobovviązania, umowy, 
weksle, plenipotencje, czeki, pokt/itowania, żyra na 
w« kslach w imieniu spółki podpisują łącznie 2 
członkowie Zarządu, zwyitłą korespondenci? , o^az 
UDOważnienia do odbioru z poczty, instytucji rządo" 
wych, firm i osób p-ywatnych pieniędzy d o k u m en ­
tów i przesyłek podpisuje jeden członek Zarządu. 
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością zawarta 
ńą  mocy aktu zeznanego przed noiarjuszern pow ia­
tu  Dziśnień-kiego Dzierozyńskim dnia 6 lis topada 
1922 r za Nr 2802 na czas meograniczony.

W ydział Rejestru H andlow ego  
Sądu O kręgow ego w W ilnie.

O g ł o s z e n i e .
Do rejestru  Handlowego RH B 1-3 S ąd u  Okręgowego w Wilnie w dniu 

15 grudnia 1922 r. wciągnięto:
.P ro d u k t  Drzewny" Soółka  z ograniczoną odpowiedzialnością" siedziba 

w Lidzie przy *il. Krzywej 22. C e 'em  spółki jest Kupno i sp rzedaż  m aterja łów 
drzewnych, obróbka i tarcie  drzewa, nabywanie lasów na wyrąb, ustawianie 
tartaków, koleiek i wogóle operacji, związnanych z prow adzeniem  in teresu  
drzewnego. Data rozpoczęcia  czynności 14 sierpnia 1922 r. Wspólnicy: Chaum 
Polaczek i Ajzyk Winer, oDaj z L'dy. Kapitał zakładowy 1 039 0 C 0m k. podzie­
lony na 100 udziaiow, całkowicie wpłacony. Zarządcą  spółki jest Cnaim  Winer, 
który rezprezentu je  SDÓłKę nazewnątrz samodzielnie, z prawem  pod pisywania 
w imieniu spółki pod s tem plem  firmowym wszelkich dokum entów nie wyłącza-- 
jąc weksli, idosów wekslowych, umów, zobowiązań, czeków, prokur, pełnortioc- 
cmtw i t. d. D okumenty n iezaopatrzone w podpis Winera pod s tep lem  firm o­
wym spółki obowiązywać nie mogą i nie b ę lą .  S p ó Y a  z ograniczoną odpo- 
powieazialnością zawa ta na mocy aktów zeznanych przed Notarjuszem  Kur- 
m an em  w Warszawie dnia 4  kwietnia 1922 r. za Nr 84 i W alerjanem Wojni­
czem  zastępcą notan.usza Tyborowskjego w Warszawie 14 sierpnia  1922 r. 
za Nr. 9219.

W ydział Rejestru H andlow e ;ó 
Sądu O k rę g o w e g o  w  Wilnie.

Z powodu przejścia do n ow ego  Sokalu o g łoszon a  zosia fa
wielka osta teczna

W Y P U Z E S U S
po tanich cenach

wlŁW8<e|l&a Pr.jMS (w podwórzu). Prosim y przekonać się.

najrozm aitszych damskich  
i dziecinnycn ubiorów



s o w Hf. 122

H a  ypoEtiTnSci 0 w isz d k @ w @  ^ n0’g;
san ia  m arm urow e i m etalow e. O brazy  o lejne i rep^oauk je Teki, p u ­
gilaresy , Scyzoryki, f ło tesy . A lbum y do pocztów ek i poezji G ry tow a­
rzyskie i dz!ecinne, Z abaw ki d rew n iane 1 m etalow e Pocztów ki świą- 

tc  zne i art. w serja« h

E a U f f i : B I U R O W E  D U Z E  
z. W Y K Ł E  

k term inowe książkowe i kie- 
! szonkowe w wielkim wyborze

SASiaCS S P ^ a - i f f f lW E

P O L E C A CENY KONKURENCYJNE.
» w i t  «§#

W  1 L N O 
s —S e  1 9 .

■ V i 4o W * f * ^ W i S T i ■ yL*1-*! : i4 '»* • C'i*- l0 3 neJ-A^SłŁ«?.VW« u,u1.- ., -jfeir “iLC i f ' r AL'4)

Wi!no, Wileńska 28,LECZNICA i SZPITAL yUlllfflffflli
rzze «jpec|al3ścSj Choroby dziedęee oa 11—;1 choroby wet 
f; skórne t wen&rirzne 2—3; nerwowe 1—2. 2 s z p i l a ’' "  ci

p A S i m f  j y o n i n  E S ? C of:- 9* 1—3J. L eczen ie pro°nlsniam i|| o»ogea.oL /.i p rceń n jetirn i :j 
V < ł 2 u J E i 1 I « 2  i  W,- »1 ■ i 'S sS fS J  iśLiimg e l e k t r y c z n a  w - n r y j  r i c k l t r .  m e c a ż .  L a b o r a t o r i u m  a n d  t y c z n e

w  P r z y c h o d n i  p r z y j m u j ą  l e k a r s e  'E pecJaU ścS j Choroby dziecięce od 11—;1 choroby wewnętrzne od 12— *; chirurgiczne 1—2; kobiece od 11—1; oczu 10—2, uszu, nosa 
i g.irdt*. 12—3; zębów 10— II; skórne I wcideiiczne 2—3; nerwowo 1—2. 2 s z p i t a l "  o d d z i a ł y :  wewnętrzny, chirurgiczny, ginekologiczny i p e i e i r  l u j " m Ę

jp.iad 
lBr?iDiapć»

lilii, pjsdwsjtj.
transport} 

fltmleei? 3, s.£.

Ben leijlwa-Frcsiwfei!

SMkc. 
ul. IDielna 72. JM u.

O t y z y m a n o  
n a  ś w i ę t a

wykwintne kostjumy męskie
i wizytowe także balowe

s u k n i e  d a m s k i e

P o l s k i e  K u r o ^ r j u m  i ^ a d  B i e d n y m i

 „ D o m  P r a c y “
“"'•zedaje wyroby golowe i przyjmuje obstalunki 
w zakresie biehźmarstwa, czapmetwa, bafcartdwa, 
k o s 2 yharstvva, ‘..rawieczyzny, kuśnierstwa, pantoflai 
stwa, pończoch rstwa, ślusarstwa, szewstwa, trykc- 

tarsiw a, wyplatania krzeseł, wyroby słomkowe 
u l  -łfle&r a  2 3  ioboK poczty) codz. od 9 do 5; 
soboty od 9-ej do 2-ej p. p. Ceny b. um iarkowane. 
Popierając „Dom Pracy" zwalczam y nędzę nai 

skuteczniej. >

bC*OC»CWrjOC»3QeCC3IOO(CXaDOIOC»OC o< •*

Wysrrzegać się falsyfikatów.

K0B8 kFSHf I PSfiBEinliiyisii
J .  Cr tr . r  ŁW SK I i B. ŚW IĘTo r n e c k i .

Wilno, ul. Rlckicwicra, (S-to Jertka] Nr. 42, m. 5.
Informacje od g. 9 —10 i 5—6 w. )—( Jzacowania 
urządzenia leśne, parcelacje majątków ziemsk. w szel­
kie roboty miern.: Sporządz., kopjowanie planów i in.

O G Ł C S I L K l £
, Urząd Delegata Rządu niniejszem podaje ao  wiadi 

mości, iż ania ?8-go grudnia r. b. oraz \  4, 5 s ty c z n i 
192 i r. o godz. 10 rano oabędzie się w stajni B. Zarządu 
Stadnin Państwowych przy ulicy Tombakowej 2, licytacja 
koni rendywikowanych z Niemiec

Oglądać onie można w przeddzień licytacji od ge- 
dziny 12 po południu.

l i i
W arszawa, M arszałkowska 132.

FIŁJfl w Klinie, ul. M M a  dr. I I
Adres telegraf.; ,OIympic“ Wilno.

Pierwszorzędne T-wo Żeglugi M orskiej ola komunikacji z  Ameryką półn., Ka- | 
nada i Afryką płd., na parowcach niezrównanych dotychczas rozmiarów t. zw. 
„P ałacach  M orskich14 jak: „ajestic.44 55 j5J „O ly rip ic44 46.50C „H om eric44

35 000 to n  pojem ności. Wszeluich inloimacji udziela się bezpłatnie.
Ze względu na to, że tegoioczna kwota < la kresowych (t. zw. Piń kich) emigran 
tów jest na ukończeniu wszyscy mający wizę am erykańską powinni natychmiast 
zgłosić się do nas w celu za re je stro w an i. Awiso! 7ewja naszych największych 

okręiów  ukaże się na filmie w tuteiszych kinach. i
Poleca się uwadze naszych emigrantów.

B I U R O  B U C H A L I  E H Y J H C  , . A K T I V
ul D ąbrow skiego  (W ro n ia) Nr, 3, m 9.- 

Prowadzi księgi rachunkowe, sporządza bilanse, 
sprawozdania kasowe, sprawdza i zapr wadza ra- 
chur kowosć, za ła tw a  koresponceni-ję handiowę 

w językach polskim, niemiec .im. fi ancu kim. 
Przyjmuje tJon.aczenia z rosyjskiego, litewskiego, 

niemieckiego i fraucu-kiego.

i

Dniu Ml.-?t3iiiayxt. H ilS Ilf
T el. 755. Wilno. Zawalr.a 2 Adres te!. „Brasut“.
P o l c z c a  najlepszą herbatę, własnego importu: „Otr r e J ł o e  
i  i e j t o ń s h ą M( k o m p r t y  ) p o m S d c k r y  firmy; Sutkowski 
i Raszewski, Werner, Cyrański i b ka. Warszawa, T o w .  f* o lr i  
cukier, mąkę kariof1., cykorję, m akaron , kawę cynamon, piepiz, 
z'ele angielskie, migdały, rodzynki, m u s z t a r d ą  „Szweitzera", 
m y d l i k  „Pulsa", Pastę do obuwia , Bon-Tows, Gliński, Warszawa i t. d 

o  Oraz wódki firm poznańskich. S rzeiaż  wyłącznie hurtowa. .
■ >♦»»»»♦-»• >♦♦< ♦  ć t  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ »

Żądajcie tylko oryginalne kakao

WAM HOllTEN
«o«sn:sriswws*,ti». >

z powyższą m a rk a  fabryczną.
C. J .  l ’*M  K C IiT E t; & ZOOK, »*F E SP . 

(Holimitja)
K a k ao  V an  B o u ien  — przez swą wydajność— 

w użyciu najtańsze.
Jeneralna reprezentacja: B. Rones, 

Warszawa, ul. Śniadeckich 20, telefon 74-11. v

3050C *0CT30(0Cr3C»0»C^C*0C»j0#0080090a0C»Da(8

\ 7  1 1 7 ?  ' T  %  7  do ,iczkoWL‘ ' ci?te na święta

I \ W I A  1 y  P0,‘^  sltltLlogn°a',iC‘y
W . P le b a ń o y k  'ki,̂ jS ńi y 10

c łe t o ,  sreb ro , p la ty n ą , p erty  E łsr^lantly
płaci drożej mź wszyscy

handlowy LEO N  P O C Z T E R
Tatarska 20—17. proszą przekonać się.

K O N K U R S
Re on Inżynierji i Saperów Wilno ogłasza na dzień 

29 grudnia 1922 r. przetarg na naprawę i nowe przykrycie 
dachu w budynkach zajmowanych przez in tendanfirę

Oferenci wi ni do ania 29 gr dnia do godz. 1 ej złożyć 
oferty w zap:eczęiow an\ch kopertach z nadpisem o góry 
„dacny dla iniendentury".

Kosziorysy ślepe z wykazem ilości i jakości robót 
o trz)m ać można w g idzinach urzędowych w  Kancelarji 
Rejonowego Kierownictwa, ceny należy podać łącznie 
z materjałami.

Wymagane jest wadjum w wysokości 2 proc. od ogóinei 
wartości robót.

Kierownictwo Rejonu Inż. Sap. Wilno 
L. dz. 8958. inż. z dnia 21 grudnia 1923 r.

i x x ^ 4 f r x x r r x i x i i x x }

n  L o k o m o b i l e  i m o t o r y ;  M ł o c a r n i e ,  m a n e -  
ż e  i w ia l n i e ;  S i e c z k a r n i e ,  s i e k a c z e  i p a r -  
n lk i ;  o l e j a r n i e  i m ł y n y  g o s p o d a r s k i e

H l j S i G O M I
Wilno, Zawalna Nr, 11-a.

D.
s o i  l i m

Z E L D 0  W  1 c  Z
•*  t -  » - ł  I » • . I > » .:  1 B—i  .k o r. kekioeaSpec. v s ,,r,.są., ■].c&oplciow», .yhll. 1 a [krao.

■I. Wic* li (h. ś -ł0 Jertka) k 1< a  4.

3ge iisuiicsi-iri^ysici} 1
nMmaru

Oohłoczypiiłii 6 - 3, tel. 6 -9 8
poleca wagonowo i detaliczni*

węgiel górnośląski, naftę i żtlazo.

Na gwiazdkę! Podarunki dia p. Gospodyń. 
Naip-bktyczniej kitpówać naczynia E naljo 
A'uminium 1 g*t. Stołowizna żelazna. Galan 
t e ry jn a  i wszelkie prz^dm4' .y gospodarstwa 

i  domowego poleca

£ ; .  K r a k e w f k i

S-to Jańska 21»
Ceny niskie. Towar wynorowy.

sza Wileńska lecznica
chorób zębów i Jamy ustne].

Lekarza- a G O L D B A R G A  Ą ,  W* 
a e n t y s t y  —------------------------  N r 56*

Z A K K A D  T A P 1 C E R S K I  |

|  W a c ł a w a  M o ł o d e c k i e g o  |
|  WILNO, WILEŃSKA 34-4. «
»  Przyjmuje wszelkie roboty tap>ćerskn - dekoracyjne. *» 
g  Specjał.i»ść: C L U B F m jT E I łJ U S  (fotele) do gabi- »  
S  netów, biur, _stołowych i czytelni. Oraz otomany, sze- C) 
S  szlongi, materace, pierzy nki włos i t d. H
Q N ajnow sze i najso lidn ie jsze  fasony n ierw szorzęd- Q 
g  n e j ro bo ty . ^

GSC*G«C»?tGW^ :<M<TĆCT!0n)JtZ)^JT06ro>(£»SroWL)>ti>^

Miłosierdziu czytelników naszych
polecamy wdowę z inteligencji, z trojgiem małjch azieci, 
z których jedno chore nieuleczalnie, utrzymującą matkę 
staruszkę 89-letmą. Ofiary,- óftoćby jaknajmniejsze, ,d la  b ie­
dnej w dowy44, prosimy nadsyłać do Adminisracji „Słowa44.

H
Choroby weneryczne, syfi­
lis i skórne. Ul Trock i Nr 3, 

ró f  Wileńskiej.
Telefon 352. 

Przyjmuie od g. 9—1 i 4—7

i r./. J S3^irnszte]n
chor. fftefc w e in e fy e * -  
n e ,  s j f ł i l is  i m u a .o -  
^ łe l o w e -  9—1 i 4—8 U l. 
n i c k i e w i c i a  2(1 m .  5 .

Kobieta Lekarz

dr- UtauMiBnii
choroby kobiece i akusze; 
ryjne. ul. Kasztanowa 7—7 

 od g. 4—5_______

0> Pflarjars "łK?
chor. weneryczne- syfilis i

| skórne (lecz. sztucznym słoń- 
cem górskiem) Wileńsko
Nr 34. Od god. 4 — 7 p.p.

Dr K. Sokołow ski
przeprowadzi' się na Ul. Su- 
bocz (Sierock r 6, m, 1 i 
prz\jm uja w char. wane-ycz- 
Hyćfi i skórnych od g 5—7.

3 0 0 -  SCO OPO m k
m!esięcz|' ic maże zarobić 
Każdy, nie mający kapitału, 
sprzedający fani a jeszcze 
nie Wprowadzony artykuł. 
Informacje wysyła za nade­
słaniem mk. 300. T. Kiabsz 
Częstochowa. Skrz. poczto­

wa Nr 72.

Tylku Fjikfycne i oszczędne fiospadyiiie
używają do smażenia potraw  

i wypieku ciasta
K O L E H eC E R S w i e '

a i i l B  i m m

f u e ? t  2 3 0 0  m b : . .

H u r to w o  i detalicznie w  firm ie T r z e c i a k
ul. W ileńska N-. 20. t

v  4

\

iiilitiie, IsicBie i ttti<
"w  w ielk im  w y b r  

r  rZe na św ięta

Sz. R ejzenb erg  S S i g
Przyjm u e do reperacji stare .
_ - T r r :  ~ p o p s u te  p lam is te  lustra .

P r z y s t ą p i ę  ciirześc 
jafisk'ego poważnego przert-- 
sięi lorstwa '.lantslowo-prze- 
mysłiiwego. Udział mogę d t  
do pięciu miljonów ma-ec, 
Oferty ze szczegółami pod 
edtesem „Słowo" Alickiewi- 
c ? 'd  4, nod „Udziałowiec*
2 .gub .  paszport, wyd, r-r^er 
Star. Gr. na im. Isaaka Zał 
kinda. Znalazca zechce zwró­
cić za wynagrodzeniem, mL 

WielK- 74 m. i i
S g u b l o i r o  p o r t W i  ie« -
wmrający sto tysięcy mat 4, 
!eg’tyrr. oficersKą nt im. por. 
Szoenberga .Marcelego, wy 
darią przez D. O- R- 111 i le - 
gitym. akadem. wvg.

niwersyiet Wileński: unie 
uażnia się-

i L t K A I t

DP S zw a-C  ZridoW 'P2

Jadłodajnie
tanie smaczne

obiady d o m o w e  
ul Wielka Nr 2Q

yis-a yis H«»tf lu Hmuc,

B i t o M i i t ó r n i !  !
ewentualnie dobra kucharka ■
1 panienka ao  usługi gości 
do p erwszorzędnej restaura- 
cji na prowincji °d  1-1 po- 
trzebni. Zgłoszenia z poda­
niem warunków i wieku oraz 
ad pisami świadectw nadesłać 
do -estauracj1 „Lwowianka44, 
Wilejka pow. Koszta podróży 
^  zwrócę.

Bzr w y n a j ę c i a
2 pokoie lub 1, Do sprzeda 
nia meble, (ortepjan, b iu rk o

i starożytne obrazy 
W')h.-m;erslfa 3 j t _- __ 

Okazyjnie dó T jn z e d m a
kasa ogniotrwała

1 Portowa (,"r- 2.

D nia 18 J?n n'a wieczo­
rem zostały zgubione 

pieniądze (350000 m k,) oraz 
paszpor* wyd. przez Staro- 
słwc Grodzkie na imię 
Aleksandry Małachowskiej, 
zarn. Zarzecz 7 — unieważ­
nia się. Łaskawy znalazca 
zechce zwrócić właścioelce 
za wynagrodzeniem poa po­
wyższym ad -esen , gdyż ?>p- 
niądze te  stanowiły jej cały 
dobytek

S ł u ż ą c a  £ £ » * *
cow ta potrzebna o<" zaraz 
Antokol 12, m X.

z S ć n ą t  p t e s  szpic wabi 
Się „Bidy". O r rowad •'(; -n 
Wynagrodzeniem, ZuDrowa.9

CtUKAńrfM

M O T U S ,
WILK o. WIPJtA «

Wy k * n y w »
szybko l «ta- 
rannl* wizol 
kls ro bo t y  
w z  l  k r •  s 
d ru k a rs tw a  
w c h o o z ą c «

Wydawca Dr. Tadauaz Dflmhowtkł D rukarn ia  „Motus** ul. W ie lka  42.


